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Niemcy o nas.
Arena, miesięcznik wychodzący od nie­

dawna w Berlinie, zamieścił w nr. 7. rozprawę 
posła Gerlacha pod napisem : P o 1 a c y i 
Niemcy.

Dla informacji zaznaczamy, źe poseł Gerlach 
stoi w silnej opczycji do rządu i należy do dość 
skrajnej lewicy.

Artykuł posła Gerlacha zmierza do wykaza­
nia, że obecna polityka antypolska jest niedo­
rzecznością właśnie z punktu widzenia interesu 
Prus i Niemiec, ponieważ jedynym jej skutkiem 
jest budzenie się świadomości narodowej i ducha 
oporu w szerokich masach ludowych.

Na wstępie wspomina autor o naszych „re­
wolucyjnych“ dążnościach, o ruchu „wielko- (czy 
wszech-) polskim“ i tak pisze o „marzeniach przy­
szłości“ społeczeństwa polskiego:

Byłoby nienaturalnem, gdyby tak nie było. 
Naród z wielką przeszłością, z własną kulturą, 
ze znaczną siłą ekonomiczną, który widzi się 
biegiem faktów na trzy części rozdarty, musi 
zdobyć się na myśl, czyby w rozwoju historji 
nie można powrócić do dawnych czasów. Mo­
ralnego zarzutu z tego zaprawdę robić nie 
można. Raczej trzehaby wydać sąd ujemny o 
Polakach, gdyby się widziało, że źyją w ślepej 
rezygnacji bez narodowych ideałów.

Dalej zaznacza autor, że robi się Polakom 
zarzut niewdzięczności z powodu, iż nie chcą ca­
łować ręki rządu pruskiego za postęp cywilizacji, 
który się w dzielnicy naszej dokonał za czasów 
pruskich. Na „zarzut“ ten odpowiada p. Ger­
lach :

Ale, czyż zrobiono to wszystko z miłości ku 
Polakom, czy też dla tego, że Prusy chcialy 
z zaniedbanego kawałka ziemi uczynić warto­
ściową część państwa? W polityce wogóle 
jest rzeczą nierozumną spodziewał się wdzię­
czności, a tern bardziej w tym specjalnym wy­
padku, gdzie nie chodziło wcale o humanitarną 
działalność Prus, lecz poprostu o bardzo roz­
sądne akty pruskiego interesu egoistycznego. 
Zresztą nie jest rzeczą zupełnie sprawiedliwą 
porównywać warunki w Polsce 18. wie­
ku z warunkami prowincji poznań­
skiej w 20. ■ w i e k u. Być może, że wy­
glądałoby dziś znacznie smutniej w Krotoszynie 
czy Wrześni, gdyby nie władał tam Hohen- 
zoller, lecz Poniatowski lub Radziwiłł. Ale 
i to nie byłoby rzeczą nie do darowania, gdyby 
Polacy oświadczyli: lepiej mieć polskie pań­
stwo z mniejszym dobrobytem, niż obce rządy, 
choćby nie wiedzieć jak błogo^awione. Czło­
wiek nie źyje samym chlebem.

Następnie oświadcza poseł Gerlach, że sensu 
nie ma zastanawianie się nad tem, czy marzenia 
Polaków są pochwały czy nagany godne. Niemiec 
winien się tylko zapytać sam siebie, czy „sny 
wielkopolskie“ sprawie niemieckiej zaszkodzić mogą. 
Na to pytanie daje p. Gerlach odpowiedź prze­
czącą.

Dalej daje autor rzut oka na szykany anty­
polskie. To rzeczy zbyt nam znane, by je cyto­
wać należało. Tyle tylko zaznaczymy, źe artykuł 
urozmaicony jest znakomitemi reprodukcjami skon­
fiskowanych polskich pocztówek, które poseł Chrza­
nowski w zeszłym roku przedkładał parlamen­

towi. Na czele artykułu widnieje niebezpieczny 
dła istnienia państwa pruskiego ptak — sokół 
z bystrem i stanowczem ipojrzeniem, dalej Teofila 
Sobieska z synami Markiem i Janem, Przygody 
wojenne. Ćwiczenia lancami Sokołów galicyjskich, 
Pochód na Sybir, Pułk czwarty i Przywiezienie 
do Krakowa armat zdobytych pod Racławicami.

Jakie owoce wydaje system pruski? — pyta 
poseł Gerlach. I odpowiada tak:

Metoda walki z polskością nie wzmocniła 
wprawdzie niemczyzny, ale pcpchnęła Polaków 
na stanowisko tak zwartej i tak niezłomnej 
opozycji, że stali się dziś poważną zaporą pru- 
sko-niemieckiej polityki. Nietylko, że wzmogła 
się liczba polskich głosów od wyborów do wy­
borów, że prawie cały Górny Ślązk, który 
przed 10. laty nie znał jeszcze polskich kan­
dydatów, blizki jest przejścia z obozu centro­
wego do polskiego.

O wiele jeszcze ważniejsze są skutki we- ; 
wnątrz społeczeństwa polskiego wogóle, w 
szczególności zaś wewnątrz polskich frakcji par­
lamentarnych. Dawniej głosowali Polacy czę­
sto z prawicą. Teraz widzi ich się ręka w ; 
rękę walczących z lewicą Konserwatywnie ; 
usposobione żywioły, Radziwiłłowie i Jaźdże- ' 
wscy, schodzą coraz bardziej na plan tylny. 
Radykalizm tryumfuje. Duch Korfantego unosi 
się ponad frakcjami. Wielcy właściciele ziem­
scy, jak młody hr. Mielźyński z Brudzewa, 
dawniejszy członek wrocławskich kirasjerów, 
z dumą zaliczają się do partji ludowej. Zna­
czy to, źe właściwie nie zna się już różnicy 
między partją dworską a ludową. Wszystko 
idzie torami starej partji ludowej. Parlamen­
tarną reprezentację ludową Polaków można 
prawie tak samo zaliczyć do bezwzględnej opo­
zycji jak socjalną demokrację.

W tej charakterystyce stosunków naszych 
jest nieco może przesady. W każdym razie da­
wno już nie pisano o nas z taką znajomością 
naszych stosunków wewnętrznych, jak to czyni 
poseł Gerlach. Tam, gdzie p. Gerlach mówi o ra­
dykalizmie, należy oczywiście myśleć o jaskraw­
szych objawach świadomości narodowej ludu pol­
skiego.

Pod koniec artykułu wyśmiewa autor pru­
skich polityków, źe zapomnieli o maksymie: d i- 
vide et impera! Zdaniem p. Gerlacha poli­
tyka antypolska rządu pruskiego społeczeństwu 
polskiemu tak samo na dobrę wychodzi, jak walka 
kulturna korzyść przyniosła Kościołowi katoli­
ckiemu, a prawo wyjątkowe przeciwko socjalistom 
ukute — socjalizmowi.

Artykuł kończy się zdaniem:
Wciąż jeszcze okazuje się, że na dłuższy

przeciąg czasu polityka najhardziej sprawiedliwa 
jest polityką najmędrszą.

Ale ponieważ pewnym politykom pruskim 
tak samo brak najprostszego poczucia sprawiedli­
wości, jak szerszych horyzontów politycznych, 
przeto pozostanie długo jeszcze — wszystko po 
staremu.

Polityka niemiecka uważa sprawę polską w 
zaborze pruskim, jakeśmy już kilka razy powie­
dzieli, nie tylko za sprawę wewnętrzną, ale także 
za swoją sprawę wewnętrzną. Wpływowe i nie- 
wpływowe pisma niemieckie zadawają sobie co 
chwila pytanie, co się stanie z „wschodniemi 
kresami“ od Pucka do Mysłowic, jeżeli obecny 
centralistyczny ustrój w Austrji rozsadzą słowiań­
skie narodowości, — jeżeli przy rozstroju w Rosji 
Królestwu Polskiemu uda się wybić moralnie

i ekonomicznie, — jeżeli Anglja z Fram-ją prze 
ciągnie na swą stronę zupełnie Rosję a władzę 
odsunie od trójprzymierza.

Rozpatrując się w tem wpływowe dzienniki 
niemieckie, zachowują w słowach pewną dyploma­
tyczną ostrożność, drugie, nie mające większych 
pretensji, wyrażają się śmiało, prostą z mosta.

Liegnitzer Tageblatt pisze np. — 
„oposkich widokach" w skróceniu tak:

Wojna rosyjsko-japońska i rozruchy w 
Rosji, które ją zupełnie krępują, niejedno 
zmieniły i z swego miejsca zesunęły. Słowianie 
w Austrji śmielej podnoszą głowę. Polacy pod 
carem spodziewają się po zawaleniu się biuro­
kracji wolności i przywrócenia Królestwa Pol­
skiego.

Nadzieje Polaków nigdy nie wygasały, 
podsycane przez Francją, Anglją i Ameryką 
i wyczekują — swej wielkiej chwili. Dziś 
Polacy już nie wyprawiają wielkiej rewolucyjnej 
wnawy, tylko w ciszy i skupieniu czekają 
właśnie — na wschodzącą swą jutrzenkę.

Będą oni musieii na nią długo czekać. My 
jednak Niemcy nie możemy niektórych stosun­
ków spuszczać z oka. Królestwo polskie jest 
dziś głównym warsztatem Rosji. Tam się wy­
rabia, co chłop rosyjski, co ludność rosyjska 
potrzebuje. Setki tysięcy robotników polskich, 
którzyby inaczej z głodu powymierali, znajdują 
w Królestwie wyżywienie, Industrja Królestwa 
stała się jego potęgą. A kto tylko z Polaków 
opiera na rozwoju sił produkcyjnych i industrji 
przyszłość narodu, nie będzie myśiał o oderwa­
niu się od Rosji, bo odgraniczenie Królestwa 
od Rosji granicą celną byłoby dla Królestwa 
ruiną; tysiąc robotników polskich musialy-y 
wtedy iśó na ; daleką tułaczkę za chlebem. 
Szlachta polska po wsiach, która tam jest głó­
wnym piastunem narodowych aspiracji, nie jest 
w industrji Królestwa, znajdującej się przewa­
żnie w rękach Niemców i żydów, bezpośrednio 
interesowaną. Zczasem jednak i szlacnta ro­
zejrzy się dobrze w nowem położeniu, a średni 
i robotniczy stan polski w owej indnstrji zaję­
ty, będzie razem z nią regulował narodowe dą­
żności.

Stosunek chłepów do szlachty 
przedstawia się odmiennie. Chłopi polscy wie­
dzą, źe zawdzięczają wolność i ziemię carowi 
Aleksandrowi II. To nie nasi poiscy chłopi pod 
berłem pruskiem. Tych też wyzwolili królowie 
pruscy z niewoli szlacheckiej, ale tutejsi chłopi 
polscy przez sto lat zapomnieli już o tem.

Religja szkolna najlepszym dowodem, że 
są jednego ducha z szlachtą i księżmi, źe już 
dawno zapomnieli o tem, źe im czarny orzeł 
pruski przygniótł dobrobyt, jakiego pod białym 
orłem polskim nie znali. Chłopi w Królestwie 
nie tak prędko zatracą wdzięczność dla cara 
Aleksandra II, jak tutejsi dla Hohenzollerów.

Zatem marzenia polskie, liczące na zawale­
nie się caratu, nie tak prędko się ziszczą. 
Wolna Polska — to święty obraz, należący do 
niezbędnych sprzętów każdej polskiej rodziny. 
Atoli sprzęt ten nie jest tak niebezpieczny, jak 
nam się przedstawia. Bo o jednej rzeczy nie 
powinniśmy zapominać, że cały obecny rach 
rewolucyjny w Królestwie ma podkład so­
cjalny, a nie narodowy. Walka o socjalne 
kwestje, o dobrobyt robotnika, zepchnęła kwe- 
stje narodowe na drogie miejsce. A dopóki w 
tym ruchu będą dominowały zagadnienia so­
cjalne (to znaczy żydzi w Królestwie przy po­

mocy Niemców i p. Bebla i towarzyszy. Przyp. 
Red. Kurj. Pozn), to skądby się tam mieli 
brać ludzie z zapałem do sprawy narodowej. 
Zatem z wykonaniem swych marzeń politycz­
nych będą się musieii Kolący jeszcze na długo 
powstrzymać; będą oni jeszcze długo zajęci 
praktycznem rozwiązaniem wielu swoich wew­
nętrznych kłopotów.

Co Polacy w Królestwie zrobią, gdy się 
uprzątną z kłopotami, jakie im sprawiają żydzi 
i socjaliści, o tem nie pisze już Li e gni t z er 
Tageblatt.

Kąt widzenia autora jego artykułu jest od­
mienny od sposobu patrzenia na życie polityczne 
— posła Gerlacha. Obydwaj poruszają ten 
sam temat — polskie „marzenia“, tylko, że 
p. Gerlach mówi ściśle o stosunkach w zaborze 
pruskim, a autor artykułu Liegnitzer Tagebłattu 
zwraca uwagę na Galicję, szczególnie zaś na po­
łożenie w Królestwie.

Cbarakterystycznem jest, że współpracownik 
Liegnitzer Tagebłattu między wierszami robi nam 
zarzut niewdzięczności wobec Hohenzollerów, a 
poseł Gerlach z wielką szczerością i realnym 
zmysłem politycznym tłumaczy, że żądania od 
nas takiej wdzięczności jest nieuzasadnione. 
Przytem dodaje p. Gerlach, o czem prawie zawsze 
„zapominają“ politycy niemieccy w stylu współ­
pracownika lignickiego Tagebłattu, źe człowiek 
nie żyje samym chlebem.

Nie potrzeba też chyba wyjaśniać, że poseł 
Gerlach lepiej zna wewnętrzne stosunki społe­
czeństwa polskiego zaboru pruskiego, aniżeli autor 
drugiego artykułu stosunki wewnętrzne społe­
czeństwa zaboru rosyjskiego. To, co autor np. 
pisze o stosunku tamtejszego włościanina do 
reszty społeczeństwa, jest rażącym anachronizmem. 
Autor był chyba w Królestwie 20 lat temu, a 
długoletniej pracy oświatowo-narodowej narodowej 
demokracji i skutków tej pracy nie zna wcale. Jest 
co prawda ludek wiejski ciemny jeszcze w nie­
których okolicach, że jednakowoż ogół wyemancy­
pował się z pod demoralizującej protekcji caratu,- 
tego dowodem: akcja gminna, sprawa szkolna i 
wybory.

Żywioły patrjotyczne nie robią wprawdzie 
»rewolucji« w Królestwie, nie znaczy to jednako­
woż, by nie było rąk do pracy narodowej, by 
brakło patrjotycznego zapału i narodowej energji. 
Tylko, że energja ta pracuje rzetelnie w ciszy, 
a nie pędzi bezmyślnie na karabiny i pałasze. 
Ten rodzaj pracy publicznej jest naszym wrogom 
bardzo nie na rękę, i w głębi duszy złorzeczą, 
że narodowy obóz nie przyłączył się do »rewolucji.«

Ewangelicki Bund
na „kresach wschodnich“.

Wiadomo, źe zwykłe Prusacy krzyczą o po- 
lityczno-narodowym fanatyzmie naszego społe­
czeństwa, nie wykluczając ludu polskiego. Na 
zjeździe ewangelickiego Bundu dowiedzieliśmy się 
przeciwnie, że masy ludu polskiego nie posiadają 
żadnego uświadomienia politycznego. Poniżej po- 
dajemy w streszczeniu odnośne wywody mówcy 
dla informacji Czytelnika. Nie myślimy oczywi­
ście polemizować z fałszami historycznymi aż 
nazbyt widocznymi.

Otóż w Grudziądzu na zjeździe Bundu

Kilka myśli z współczesnej 
filozofji.

I. Stosunek wiary do wiedzy.
Kto filozofuje, jest niedowiarkiem — jest tak 

znanym i zwykłym zarzutem w większej części 
Maszego społeczeństwa, źe piszący te słowa z góry 
nań jest przygotowany. Wina leży poniekąd po 
obu stronach: jedna chciałaby ogarnąć pod wy­
łączne swe panowanie cały świat nadzmysłowy i 
drwi nieraz z prostych wierzeń i uczuć, druga 
nie uznaje krytycznych rozumowań i podciąga 
wszystko, więc i filozofję, pod twarde jarzmo do­
gmatów nieraz scholastycznych.

Walka ta jest stara jak świat. Dopóki czło­
wiek nie potrafi rozłączyć wiary od wiedzy, ro­
zumu od woli, nauki od uczucia, dopóty trwać ona 
będzie.

A jednak na podstawie obustronnych ustępstw 
zgoda byłaby możliwą. Natura człowieka już sama 

' podaje drogę wyjścia. Gdyby był istotą li tylko 
myślącą i rozumującą, wystarczyłyby mu te 
odrobiny, zdobyte w drodze poznania i nauko­
wych dociekań. Pozbawionemu uczuć i ideałów 
niemoźliwem byłoby wcale wystawić sobie zna- 
•zenia celowości i etycznego porządku wszech­
świata. Ale ponieważ nie tylko myśli, ale też 
ofiee i czuje, ponieważ obdarzony jest wolą, kie­

rowaną najszczytniejszemi ideałami ludzkości, po­
nieważ czuje własną niemoc wobec potęgi natury, 
łaknie szczęścia i pragnie doskonałości, znajdzie 
zadowolenie tych uczuć li tylko w wierze i reli- 
gji. Gdzie duch ludzki korzy się i cofa przed nie- 
zbadanemi głębiami, gdzie wiedza przychodzi do 
granic poznania, tam religja wskazuje łaknącej 
wyobraźni człowieka cele idealne, prowadzi go na 
drogi etyki i estetyki, do dobra i piękna.

Skoro jednak przechodzi to nadzwyczaj sze­
rokie pole działania, skoro naukę i wiedzę chce 
zrobić orędowniczkami solistycznych dogmatów i 
wtłacza najdelikatniejsze i najpiękniejsze przejawy 
ducha w formalistyczną uprząż niezrozumiałych 
doktryn, wtedy buntuje się człowiek przeciwko 
nawałowi zewnętrznych ukazów, które zakrywają 
mu pojedynczą i piękną istotę prawdziwej wiary.

Filozofja nie jest religją i nigdy zastąpić jej 
nie może. Ale chociaż ogranicza się tylko na 
wiedzy i uważa ją jako jedyną areną działalności 
myśli ludzkich, zawiera zawsze pewien pierwia­
stek wiary. Wiedza dąży do rozpoznania istoty 
świata, wszechbytu i wszechrzeczy, ich wzajem­
nego stosunku i stanowiska człowieka do nich. 
Choć nie może udowodnić, nie przeczy wszakże, 
źe wszystko, co było, jest i będzie, polega na 
pewnej myśli, jest wyrazem jakiegoś kosmicznego 
porządku, dąży do pewnego celu. Ten pogląd 
zaś w gruncie samym nie jest już rzeczą wiedzy, 
lecz woli i wiary. Co filozofowi przyświeca jako

najwyższe dobro i ostateczny cel, to z stanowi­
ska swego kładzie jako podstawę całego świata, 
to stara się następnie w systemie swym logi­
cznie udowodnić. W tem pojęciu rzeczy są 
słowa św. Augustyna: fides praecedit rationem 
— nie tylko ogólną prawdą życiową, ale wprost 
kluczem do zrozumienia filozofji, niech ona bę­
dzie idealistyczną lub materjalistyczną, optymi­
styczną lub pesymistyczną.

Każdy z filozofów, budując nad potężnym 
gmachem myśli ludzkiej, uważał filozofję jako 
jedyną treść najprzód swego życia, następnie zaś 
całego społeczeństwa. Aristoteles i Platon, Spi­
noza i Leibnitz, Fichte i Hegel, oni wszyscy 
uwzględniając — czasem mimowoli — dorobek 
przeszłości, a poświęcając całą pracę swego życia 
usystematyzowaniu nowej nauki, byli równocze­
śnie przekonani, źe wskazują tem samem ludz­
kości drogę do rozwiązania zagadek życia, że 
prowadzą ją do doskonałości, do szczęścia. Wi­
dzieli oni jasno swój cel — i to właściwie było 
wielką ich wiedzą, która im otwierała tajemnicę 
świata. A jak ongi około wyroczni delfickiej lub 
proroków starego testamentu, tak dziś zbierają 
się uczniowie i zwolennicy dokoło swego filozofa, 
aby z ust jego usłyszeć, co w przyszłości leży, 
dokąd drogi żywota prowadzą.

I najskrajniejszy materjalizm nie jest pozba­
wiony jakiegoś rodzaju religji. Podług niego mylną 
jest teorja wyprowadzania świata z pewnej myśli,

dążenia do pewnego celu. Ten nie egzystuje; 
ślepa siła rządzi bezmyślnie wszystkiem, i jedynie 
przypadek sprawia, źe w mózgu łączą się mole­
kuły w ten sposób, iż powstaje poemat lub sy­
stem filozoficzny. A jednak czy Feuerbach, czy 
Haeckel. chcą być prorokami, ehcą wskazać ludz­
kości drogę zbawienia, właśnie przez zaprzeczenie 
dotychczasowych wierzeń i przekonań. „Świadoma 
negacja chrześcijanizmu, uznanie nowej realistycz­
nej, ateistycznej i demokratycznej filozofji wyleczy 
człowieka z przesądów i poprowadzi go do światła 
i prawdy“. — Nie jest że to także religja, także 
kult, także wiara — choć negatywna?

Materjaliście przemawiają nie tak bardzo do 
przekonania uczone wywody wiedzy i stąd idące wnio­
ski, jak świadomość, że materjalizm najskuteczniej 
zwalcza porządek rzeczy, który jemu wydaje się 
podstawą obecnych stosunków, niesprawiedliwości, 
zła, przemocy i obłudy. Filozofja historji i na­
dzieja lepszej doli są znów tutaj rdzeniem nowej 
wiary, nowych pragnień prawdy, wolności i dobro­
bytu, których urzeczywistnienie w przyszłej orga­
nizacji światowej jest zadaniem teraźniejszości, 
a treścią wymarzonej przyszłości.

(Dokończenie nastąpi.)

Dr. Tadeusz Jaworski.



odpowiadał w poniedziałek dyrektor seminarjum 
Braune ze Skwierzyny na pytanie, jakie cele 
ma Bund na „kresach wschodnich“.

W trzech okolicach Niemiec — wywodził 
mówca — mieszkają obce narodowości: w Alzacji 
i Lotaryngji, w Szlezwigu i na „kresach wscho­
dnich“. Nienawiść Francuzów i Duńczyków opie­
ra się na tradycjach historycznych, które z cza­
sem zblędnąć muszą.

Dążności Polaków do samodzielności naro­
dowej trudniej (!) dadzą się oprzeć na tradycjach 
historycznych, ponieważ do tego potrzebną jest 
pewna dojrzałość polityczna, której masy ludu 
polskiego nie posiadają (!). Nadto historja polska 
ostatnich stuleci bodaj jest zdolną wzbudzić za­
pał (!). Dla tego też przywódzcy polscy w wyra­
finowany sposób potrafili zbudować opór narodo­
wy na najsilniejszej ze wszystkich podstaw, tj. na 
podstawie religijnej, wmawiając w tłumy, że ich 
wiara jest zagrożoną. Już w r. 1848. fanatyzo- 
wano tern kłamstwem lud polski (!)

Ponieważ Niemiec niestety w pierwszym rzę­
dzie orjentuje się pod względem wyznaniowym, 
a nie narodowym, przeto udało się spolonizować 
po większej części katolików niemieckich na „kre- 
saeh wschodnich'1, a Centrum wprzągnąć jako pa­
chołka do rydwanu ruchu polskiego. Na szczęście 
katolikom niemieckim obecnie otwierają się oczy. 
Dowodem tego są Towarzystwa katolików niemiec­
kich i stanowisko śląskiej prasy centrowej. Kola 
centrowe na Zachodzie państwa, zbliżone do Köl­
nische Volk8zeitung trwają wprawdzie w swojem 
dotyehczasowem stanowisku.

Samopoczucie niemieckich katolików na „kre­
sach wschodnich“, uprzytomniających sobie obo­
wiązki narodowe, jest prowodyrom polskim bardzo 
niewygodne, ponieważ rozprasza ich urojenia. Stąd 
pochodzi wściekłość prasy polskiej wobec Towa­
rzystw niemieckich katolików i śląskich kół cen­
trowych. Ponieważ więc kwestj? polska jest poli­
tyczną, a tylko na pozór wyznaniową, przeto 
„Bund“ ewangielicki, jako stowarzyszenie wyzna­
niowe nie powinien zwalczania rucha polskiego 
uważać za swoje zadanie. Byłaby to fałszywem 
także ze względów taktycznych, ponieważ przez 
zwalczanie Polaków Bund nadałby pozory prawdy 
twierdzeniu, jakoby niemiecka walka obronna zwra­
cała się w gruncie rzeczy przeciwko wyznaniu ka­
tolickiemu, przez co utrudnionoby katolikom nie­
mieckim podtrzymanie ich stanowiska narodowo­
ściowego.

Mimo to każdy prawy Niemiec ma obowiązek 
wstępować do narodowych Towarzystw obronnych 
jak n. p. „Ostmarkenverein“. Filje „Bundu ewan- 
gielickiego natomiast mają pielęgnować wyłącznie 
protestanckie poczucie w rodzinach i instytucjach 
dobroczynnych.

Pamiętniki Hohenlohego.
Wielką sensację wzbudziły wydane co do­

piero pamiętniki trzeciego kanclerza ks. Klodwika 
Hohenlohego, z których wyjątki ogłasza czaso­
pismo niemieckie: U b e r Land und Meer. 
Rzucają one ciekawe światło na mało dotychczas 
wyjaśnioną historję konfliktu Bismarcka z mło­
dym cesarzem, którego następstwem była dymisja 
żelaznego kanclerza. Szczególną wartość nadaje 
tej publikacji osoba autora, który w ówczesnem 
życiu dworskiem i politycznem czynny brał udział 
i szczegóły podane opisywał pod bezpośredniem 
wrażeniem chwili, tak że autentyczność ich nie 
podlega wątpliwości.
H O dymisji Bismarcka dowiedzia: się ks. 
Hohenlohe 21. marca 1820 r. w Raciborzu, gdzie 
h„wił u brata swego ks. Wiktora. Przy tej spo­
sobności słyszał ks. Hohenlohe równie od ks. 
Wiktora na Raciborzu (rodzonego swego brata. 
Przyp. red) jak i od innych osób, że s p o s ó b, 
w jaki Bismarck obchodził się z ce­
sarzem, ujemne sądy kanclerza o ce­
sarzu, wypowiadane wobec obcych 
dyplomatów, uczyniły zerwanie koniecznem.

Dnia 24. marca 1890. r. podczas obiadu na 
dworze cesarskim, z powodu uroczystości ordero­
wej, wyraził się generał Stosch do ks. Ludwika 
Hohenlohego, że czuje się teraz szczęśliwym, „po­
nieważ może mówić otwarcie i nie potrzebuje 
obawiać się człowieka“. To uczucie ulgi — dodaje 
ks. Hohenlohe — było powszechnem. W dwa dni 
potem w. książę Badeński opowiadał ks. Hohen 
lohemu, że w zatargu między cesarzem a ks. 
Bismarckiem chodziło wprost o próbę siły. Głó­
wnym powodem zatargu było rozporządzenie ga­
binetowe z roku 1852. które Bismarck bez wie­
dzy cesarza przypomniał ministrom, a które za­
braniało im składania cesarzowi sprawozdań. Ce­
sarz żądał odwołania tego rozporządzenia, Bismarck 
opierał się temu. Podczas rozmowy z cesarzem 
Bismarck tak się unosił, że cesarz później powie­
dział: „Brakowało tylko, ażeby mi ka­
łamarzem w głowę rzucił“.

Później jeszcze rzekł w. książę Badeński do 
Hohenlohego: „W końcu chodziło o to, kto ma 
rządzić, dynastja Hohenzollernów, 
czy dynastja Bismarcka“. Widocznem 
było, że książę był zadowolony z dymisji kan­
clerza.

Od generała Heuduka dowiedział się ks, Klo- 
dwik, że cesarz zawiadamiając generałów 
komenderujących o dymisji Bismarcka położył na­
cisk na różnice zdań między nim a kanclerzem 
w polityce zagranicznej. Bismarck dążył de przy­
mierza z Rosją i był gotów okupić to zdradą 
sprzymierzonej Austrji, podczas gdy cesarz ściśle 
trzymał się trój przymierza.

W kwietniu 1890. r„ gdy ks. Hohenlohe je­
chał z cesarzem Wilhelmem powozem do zamku 
myśliwskiego koło Sufflenheim, cesarz mówił 
przez całą prawie godzinę o dymisji Bismarcka. 
Otóż, wedle twierdzenia samego Wilhelma, za­
targ z kanclerzem rozpoczął się już w grudniu 
1889. r. z powodu kwestji robotniczej, a miano­
wicie z powodu ustawy przeciwko socjalistom 
Bismarck chciał tę ustawę przedłożyć parlamen­
towi, w razie jej odrzucenia parlament rozwiązać, 
a w razie rozruchów energiczni, przeciwko nim

wystąpić. Cesarz sprzeciwił się temu, nie chcąc 
swoich rządów rozpoczynać w ten sposób, ażeby 
mu nie zarzucano, że „strzela do swoich podda­
nych“. Potem przyszła sprawa o rozporządzenie 
z r. 1852. i dymisja. Cesarz wprost zażądał 
albo cofnięcia tego rozporządzenia, albo dy ' ". 
Bismarck 18. marca 1890. r. podał się do dyn 
którą oczywiście cesarz przyjął.

Odkrycia te zrobiły podobno na cesarzu 
bardzo nieprzyjemne wrażenie. „Praska Bohemia“ 
donosi, że cesarz wystosował do księcia Hohen­
lohego, syna ks. Klodwika, telegram, w któ­
rym ostro gani księcia, że bez jego pozwolenia 
poważył się ogłosić szczegóły dotyczące jego 
osoby.

Urzędowa Nordd. Allg. Ztg. podoje dzisiaj 
telegram do księcia Filipa dosłownie, w następu- 
jącem brzmieniu:

„Czytam codopiero z zdziwieniem i oburze­
niem publikacją^ najpoufniejszych rozmów moich 
prywatnych z cjcem Twoim, dotyczących ustąpie­
nia księcia Bismarcka. Jakim sposobem oddano 
podobny materjał do publicznej wiadomości, nie 
zasięgnąwszy przedtem mego pozwolenia? Po­
stępowanie takie muszę nazwać w najwyższym 
stopniu nietaktownem, niedyskretnem i nieszczę- 
śliwem, gdyż jest niesłychane, aby bez zezwolenia 
ogłaszano zajścia tyczące się panujących jeszcze 
monarchów.

Wykazało się tymczasem, że nie ks. Filip 
Hohenlohe, tylko najmłodszy syn b. kanclerza, ks. 
Aleksander ogłosił głośne pamiętniki swego ojca. 
Ks. Aleksander jest prezydentem okręgowym w 
Alzacji, ciekawem więc jest, jak się konflikt ten 
jego z cesarzem zakończy.

Oburzenie cesarza wywołały podobno szcze­
gólnie rewelacje o polityce zewnętrznej. Pa­
miętniki podają tu sensacyjne szczegóły o głębo­
kiej różnicy zdań w tej dziedzinie między cesa­
rzem a Bismarckiem, który prowadził politykę 
zagraniczną na własną rękę, nie pytając się 
o zdanie cesarza. Bismarck chciał iść ręka w 
rękę z Rosją, bez oglądania się na sprzymierzoną 
Austrję, którą gotów był w danym razie bez 
skrupułów zdradzić. I tak zgadzał się Bismarck 
na zamierzoną przez Rosję okupację Bałgarji, 
coby niewątpliwie wywołało wojnę między Rosją 
a Austrją Cesarz przeciwnie chciał dotrzymać 
przyrzeczenia danego cesarzowi austrjackiemu 
i był zdecydowany stanąć po stronie Austrji na­
wet z narażeniem się na wojnę z Rosją i Francją.

Ze strony austrjackiej potwierdza i uzupełnia 
ciekawe te szczegóły korespondent wiedeński 
Miinch. Neuest. Nachr. W r. ¡887 zawarł Bis­
marck słynne przymierze „reasekuracyjne“ z Rosją, 
które było trzymane w ścisłej tajemnicy, i to 
tak dalece, że Bismarck nawet cesarza Wilhelma 
po wstąpieniu jego na tron nie wtajemniczył 
w nic. To też gdy cesarz w r. 1890 dowiedział 
się o przymierzu, które już trzy lata bez jego 
wiedzy egzystowało, był z powodu tego ogromnie 
oburzony i odnosił się odtąd do. Bismarcka 
z wielkiem niezaufaniem; cesarz też przymierza 
tego już nie odnowił.

W tej kwestji rosyjskiej przychodziło między 
Bismarckiem a cesarzem do tak ostrych starć, że 
jak donosi »Hamb. Nachr«, gdy cesarz pewnego 
razu jechał z Bismarckiem powozem i poróżnił się 
z nim o tę sprawę, kazał powóz nagłe zatrzymać 
i kanclerzowi wysiąść.

Wszystko to świadczy, jak głęboki był anta­
gonizm między młodym cesarzem a Bismarckiem, 
a zarazem jak silnym czuł się tenże, jeżeli mógł 
w tak ostry sposób przeciw cesarzowi występować. 
Jak wiadomo cesarz zapomniał wkrótce przykre 
te stosunki i pogodził się przynajmniej formalnie 
z swym dawnym kanclerzem, który mimo, że roli 
politycznej już nie odgrywał, to jednak wielki 
wywierał wpływ na opinję publiczną i nie mało 
się także przyczynił do dzisiejszej polityki anty­
polskiej.

Listy warszawskie.
Warszawa, 9. października.

(Uroczyste otwarcie kościoła w Lesznie. — Upadek 
marjawityzmu.)

W niedzielę hiskup-sufragan warszawski, ks. 
Ruszkiewicz dopełnił uroczystego otwarcia ko­
ścioła w Lesznie pod Warszawą, który przez rok 
cały był prawem kaduka w rękach marjawitów. 
Jest to fakt niemało ważny w życiu wewnętrznem 
Królestwa. Ruchowi sekciarskiemu zadaje on 
cios poważny, z pod którego tyle głośny przed 
rokiem marjawifcyzm już się chyba łatwo nie 
otrząśnie.

Leszno było jedną z głównych placówek 
sekty. Tu, pod bokiem Warszawy, w dużej na 
wpół tylko z rolnictwa, a nawpół z przemysłu 
źyjącej wsi wikary miejscowego kościoła, ks. Fur- 
manik, jeden z najwierniejszych czcicieli caót 
„mateczki“ Kozłowskiej, potrafił tak sfanatyzować 
znaczną część parafja^i, że szli za nim wewszyst- 
kiem z zamkniętemi oczyma. Ferment w oko­
licach Leszna trwał od lat paru. Kiedy zaś 
kilkunastu księży-marjawitów przed rokiem otwarcie 
odmówiło posłuszeństwa swym zwierzchnikom du­
chownym,, i odszczepieństwo wyznawców nowej 
sekty stało się faktem dokonanym, marjawici, 
zwani w ostatnich czasach zwykle „kozłowitami“, 
opanowali siłą kościół w Lesznie i wyparowali z 
plebanji właściwego proboszcza Prawowierni ka­
tolicy, nie mogąc znaleść na razie poparcia 
władzy, usiłowali z początku odebrać kościół 
drogą perswazji. Ale zażarci sekciarze odpowia­
dali na propozycje drzwiami. Ludność okoliczna 
postanowiła wtedy ruszyć wielkim pochodem do 
Leszna, aby zmusić ich do ustąpienia. Rozegrały 
się wówczas sceny straszne, żywo dotychczas 
stojące w pamięci wszystkich. Sekciarze przy­
gotowali się do zbrojnego oporu. Gdy czoło po­
chodu zbliżyło się do-wsi, rozległy się salwy z 
dubeltówek i browningów. Kilkanaście osób 
padło trupem, reszta rozbiegła się w panice. 
Nad rannymi pastwiono się strasznie. „Kozło- 
wici“ tryumfowali. Władze archidjecezjalne, nie

chcąc wywoływać większego rozlewu krwi, poleciły 
księżom wstrzymywać ludność od wszelkich kroków 
gwałtownych. O zwrot kościoła w Lesznie pa- 
rafjanie wystąpili na drogę sądową. Sąd świeżo 
polecił sekciarzom oddać kościół katolikom, i 
wyrok zaraz wprowadzono w życie.

Ustąpienie z Leszna nie jest jeszcze końcem 
„kozłowityzmu“, ale w każdym razie jednym z 
ostatnich rozdziałów tej historji. Ruch sekciarski 
upada obecnie w całym kraju sam przez się, siłą 
własnej niemocy. Przed rokiem księża-odszcze- 
pieńcy dowodzili, że zapoczątkowany przez nich 
ruch wywoła wielką reformę religijną, która od­
nowi Kościół katolicki i spowoduje gruntowne 
zmiany w życiu duchowieństwa i akcentowali 
przytem mocno swoje życie nienaganne i swoją 
pogardę dla dochodów materjalnych. Byli tacy, 
co im wierzyli. Włościanie w niektórych oko­
licach zostali przez odszczepieńców sfanatyzmowani 
i poszli za nimi tłumnie. Liczbę wyznawców 
nowej sekty podawano już na 40 tysięcy.

W ciągu pierwszego półrocza jawnego istnie­
nia sekty ruch „kozłowicki“ rozwijał się stale. 
Potężnym ciosem był dla niego dopiero rozgłośny 
proces osławionej „mateczki“, która miała czel­
ność zawezwać przed kratki sądowe redaktora 
jednego z pism za notatkę, rzekomo uwłaczającą 
jej czci. W trakcie rozpraw sądowych wyszły na 
jaw ohydne szczegóły z życia samej „mateczki“, 
oraz z życia pensjonarek utrzymywanej przez nią 
„szwalni“ i — największą rolę grających w ru­
chu sekciarskim księży i odszczepieńców.

Wyszły zaraz potem w prasie na jaw dra­
styczne sprawki głównego przywódcy sekty, „bi­
skupa mariawickiego“, eks-księdza Kowalskiego. 
Jednocześnie z temi rewelacjami, które wstrzą­
snęły opinją publiczną, zaczęły ujawniać się 
i inne właściwości nowego ruchu. Eks-księźa nie 
pobierali istotnie osobnych opłat za spełnianie 
obrządków religijnych, za chrzty, śluby i pogrze­
by, ale za to — obłożyli wszystkie tamże owie­
czki wcale poważnym haraczem miesięcznym, 
który w sumie przewyższał znacznie pobierane 
przez nich dawniej dochody. Wyszła zatem na 
jaw najzwyklejsza, ale zawsze wstrętna obłuda 
tych rzekomych obrońców ludu i religji. Ale 
ponsdto jeszcze okazało się, że sam rueh nie 
zawiera żadnych pierwiastków ideowych, żadnej 
nawet wewnętrznej siły przekonania.

W tych warunkach upadek jego, a przynaj­
mniej znaczne ostabienie rnusiało być już tylko 
kwestją czasu. Obałamuceni włościanie zaczęli 
tłumn> e powracać do Kościoła.

■ Najdłużej trzymać się będzie zapewne sekta 
w tych ogniskach przemysłowych, gdzie propa­
ganda socjalistyczna najgłębsze zapuściła korzenie. 
Jnż podczas zajść w Lesznie socjaliści odegraii 
niemałą rolę, ich to bowiem podobno bojownicy, 
przysłani umyślnie z Warszawy, odparli w krwa­
wy sposób po hód katolików do kościoła. Tak 
samo w Lodzi i w Zgierzu i w innych ogniskach 
„kozłowityzmu“ socjaliści okazywali sekciarzom 
swoją życzliwość, zachęcając ich do jak najja­
skrawszego przeciwstawiania się katolicyzmowi.

Ale zdaje się, że i ta pomoc niewiele już 
dopomoże sekcie, dogorywającej z braku sił wła­
snych. Nawet w Zgierzu, gdzie sekta utrwaliła 
się już naprzód dość mocno, ujawnia się w osta 
tnich tygodniach żywy zwrot przeciwko jej przy­
wódcom. Liczba „wiernych“ topnie,e, jak śnieg 
na wiosnę. Niedługo już będzie można pisać hi­
storję tego ruchu. Pozostawi ou po sobie nie 
zaszczytne wspomnienie: do życia naszego ni8 
wniósł on nic więcej, oprócz chwilowego fermentu 
w umysłach ciemnych chłopków.

W. Mazur.

Z wrażeń wileńskich.
IV.

Sytuaęja polityczna na Litwie od chwili ogło­
szenia aktu konstytucyjnego pozostaje dotychczas 
w stanie mgławicowym. Dawny układ wewnętrzny 
sił społecznych już przedtem rozbity został do­
szczętnie. Czego nie zrobił Murawiew, tego do­
konały nowe prądy, silną falą bijące ze wschodu. 
To też wybory do parlamentu musiały tu być 
wypadkową całego szeregu sił dotychczas niezna­
nych, nieobliczonych, często nawet nieujętych w 
żadne karby narodowościowe. Sprawiły też istot 
nie tyle niespodzianek, że dotychczas Indzie źyją 
pod ich wrażeniem. Z gubernji kowieńskiej, gdzie 
ludność polska stanowi dość poważny procent i po­
siada duży wpływ i znaczenie, wybrano tylko je­
dnego Polaka, a i ten, po przyjeździe do Peters­
burga, okazał się Litwinem. Klęskę ponieśliśmy 
tam zatem zupełną. W gubernji grodzieńskiej, 
gdzie szlachty polskiej zostało znacznie mniej, ale 
gdzie w zachodnich powiatach włościanie polscy 
siedzą zwartą ławą, wyborcy polscy również prze­
grali zupełnie, i tylko szczęśliwemu przypadkowi 
zawdzięczać wypada wybór dwóch posłów Pola­
ków, jednego księdza i jednego włościanina. W 
gubernji wileńskiej i mińskiej Polacy zwyciężyli 
coprawda przy wyborach, ale za to wielu z pośród 
wybranych tam posłów zawiodło zaufanie właśnie 
ludności polskiej. W Witebszczyźnie wreszcie wy­
brano dwóch posłów Polaków, czego znowu nie­
podobna było nazwać zwycięstwem.

Powyższy rezultat wyborów wiosennych jest 
obecnie z natury rzeczy główną podstawą do obli­
czań i horoskopów politycznych. Z pięcia gu­
bernji litewsko-białoruskich (nie brana jest pod 
uwagę tylko gubernia mohylowska, gdzie Polacy 
nie mają szans żadnych) zupełne zwycięstwo pol­
skie najpewniejsze jest znowu w gubernji mińskiej, 
a zupełna przegrana — w gubernji kowieńskiej. 
W pozostałych trzech guberniach i przy następ­
nych wyborach oczekiwane są niespodzianki. Ale 
bo też wyborcy tworzą tam wszędzie ciała zbio­
rowe niesłychanie skomplikowane.

Weźmy dla przykłada gubernię wileńską. 
Wyborcy przy wyborach wiosennych rozpadli się 
na pięć grup następujących: włościanie prawo­
sławni, włościanie litewscy, włościanie katolieko-

polscy, a dalej ziemiaństwo polskie i mieszczań­
stwo żydowskie Nomenklatura powyższa wydać 
się może czytelnikowi mocno oryginalną, ale ca 
robić, skoro niemniej oryginalny jest naturalny 
układ stosunków w tej prowincyi. Określenia pi­
sarskie muszą się do niego stosować.

Otóż w gubernji tej nastąpiło w ostatniej 
chwili porozumienie wyborców na tle — wyzna- 
niowem. Katołicy-ziemianie zdołali porozumieć się 
z katolikami-włościanami i mandaty poselskie p«- 
dzielili zgodnie pomiędzy sobą.

W sąsiedniej gubernji grodzieńskiej walka 
wyborcza miała charakter stanowy. Większo«« 
wyborców zwróciła się przeciwko szlachcie i na­
turalnie zadała jej klęskę.

Jeszcze inny czynnik odegrał główną rolę 
przy wyborach kowieńskich. Weszły tu w grę 
niechęci narodowościowe. Litwini wystąpili prze­
ciwko Polakom i dzięki porozumieniu z żydami 
pobili nas na głowę.

Jak widzimy, walka wyborcza w trzech są­
siadujących ze sobą guberniach odbywała się na 
zupełnie innych podstawach: wyznaniowych, sta­
nowych lub narodowych. Już sam ten fakt 
świadczy najlepiej, jak dalece trudne i skompli­
kowane są stosunki polityczne w prowincjach li 
tewsko-białoruskich. Nie mają one żadnych sta­
łych, murowanych podstaw: bierna w ogromnej 
większości masa włościaństwa poddaje się wpły­
wom z zewnątrz. Można ją wziąć słowem gorą­
cem, ale można i słowem rozważnem. Trzeba tylk« 
umieć do niej trafić,

Niepomyślne dla nas wyniki wiosennych wy­
borów w gub., kowieńskiej wywołały wśród jej 
mieszkańców polskich łatwo zrozumiałe przygnę­
bienie. Horoskopy były jak najlepsze i pozosta­
wały takiemi aż do ostatniego dnia wyborów.

— Lepszych dla nas wyborców z kurji wło­
ściańskiej objaśniał mnie jeden z wybitnych 
młodszych ziemian kowieńskich - jak ci, któ­
rych wybrano na wiosnę, niepodobna sobie nawet 
wyobrazić. Zjechali się dj Kowna sami najroz- 
ważniejsi i najżyczliwsi dla nas włościanie 
łitewsko-żmujdzcy, tacy, z którymi na wsi pra­
cujemy i spotykamy się zawsze w najlepszej 
zgodzie. Ale tam już czekali na nich agitatorzy 
litewscy. Zaczęli z nimi konferować, w końca 
wzięli słowo, że to, co uchwali większość zebra 
njch będzie święcie wykonane. A jednocześnie 
zawarli sojusz z żydami, którym zgodzili się od­
dać jeden mandat. Przy głosowaniu nie roz­
strzelił się ani jeden głos litewski. Zostaliśmy 
pobici z kretesem.

— A co można sądzić o przyszłych wy­
borach ?

Niewiele dobrego. Prawdopodobnie po­
wtórzy się historja, którą panu opowiedziałem. Ale 
r„k pomimo to bynajmniej zakładać nie myślimy. 
Coś-nieccś zależeć może i od tego, która purtja 
litewska weźmie górę: demokratyczna czy też da- 
mokratyczno narodowa..

Tyle informacji o sprawach kowieńskich. W 
gub. wileńskiej wiadomo dotychczas tylko tyle, że 
ks. biskup Ropp zamierza i n^dal kandydować. 
Zgóry zaś podopno rezygnuje z mandatu p. 
Czesław Jankowski, który krótką swą działalnością 
polityczną potrafit poważnie uszczuplić to uzna­
nie, jakiem otaczano go powszechnie za poprze­
dnią działalność literacką.

Najwięcej mówi się już teiaz o mandacie 
poselskim z samego Wilna Doktor Szmarja 
Lewin podobno i nadal chętnie gotów byłby re­
prezentować stolicę Litwy w parlamencie peters­
burskim. Szanse ma, niestety, poważne. Według 
bardzo ryczałtowych zresztą obliczeń Wilno po­
siada ebecnie 200,000 mieszkańców. W tej 
liczbie jest 100 tysięcy żydów, 70 tysięcy pola­
ków, 26 tysięcy rosjan i 4 tys. litwinów. Żydzi 
biją nas zatem liczbą. Stosunek ton zmieni się, 
o ile przyjdzie do skutku przyłączenie do Wilna 
jego przedmieść, zamieszkanych niemal wyłącznie 
pr_ez ludność polską. W sprawie tej czynion« 
są w Petersburga starania. W każdym razie 
zwycięstwo kandydata polskiego nie jest tu by­
najmniej wykluczone.

Poprzednio mówiono dużo !o kandydaturze 
adw. przys. Tadeusza Wróblewskiego. Teraz je­
dnak ma on mniej widoków powodzenia. Przede- 
wszystkiem — nikt nie wie napewno, czy i pan 
Wróblewski, wzorem pp. Lednickich, Skirmnntów 
i t. p. nie ogłosiłby się w parlamencie za kadeta, 
białorusina, i czy wogóle chciałby stać zawsze na 
stanowisku interesów narodowych polskich. Po- 
wtóre druga Izba mniej może będzie potrzebowała 
mówców efektownych, więcej zaś trzeźwych głów 
politycznych.

W pewnych kołach poruszono niedawno myśl 
postawienia kandydatury p. Józefa Montwiłła, za­
służonego dla Wilna działacza społecznego. Zdaje 
się, że miałaby ona znacznie większe szanse, niż 
kandydatura poprzednia. P. ¡Montwiłł, jak mówione 
mi w Wilnie, nie byłby może obcy idei solidar­
ności posłów polskich. W każdym razie byłby to 
niewątpliwie poseł polski, któryby nie podszywał 
się ani pod »miejscową«, ani pod rosyjską naro­
dowość. Zresztą sprawa i tej kandydatury nie 
jest jeszcze bynajmniej przesądzona.

Na tern kończę tę wiązankę wrażeń i uwag 
Może przyczynią się one choć w drobnym stopnia 
do zwrócenia przez nas bliższej uwagi na ter 
kraj, pomimo wszystko znany nain zamało.

E. Maliszewski.

Z zaboru rosyjskiego.

Krwawy napad.
Zuchwałego napadu z tragicznym wynikier 

dokonali — jak donoszą gazety niemieckie - 
bandyci na mieszkanie adwokata Damskiego * 
Warszawie. Gdy zagrożonemu nadbiegł z pomoc 
zięć jego Gadomski, znany publicysta i no 
czelny redaktor Gazety Polskiej, strzelili rabus 
kilkakrotnie z rewolwerów do napadniętych; G 
domski odniósł ciężkie rany, tak że lekarze w? - 
pią, czy uda się go utrzymać przy życiu.



Strejk w Łodzi.
dź, 10. października (T. B. W.) Z po­

sesji sądu wojennego zastrejkowali robo-
■ wszystkich fabrykach. Panuje wielkie 
«-zenie. Wiele ulic jest szczelnie obsadzo-

J ojskiem.

Socjalizm we wojsku.
atowice, 10. października (T. B. W.) 

..jć palowy w Częstochowie skazał jednego ofi- 
d dragonów, jednego wachmistrza straży 

granicznej i dwóch żołnierzy na śmierć za agi-
rię socjalistyczną.

c

Z zaboru austrjackiego.
O autonoinję Galicji.

- e Lwowie odbyło się w niedzielę wielkie 
’ e obywatelskie, zwołane przez stronnictwo 

r j ro-demokratyczne w sprawie rozszerzenia
•tot nji Galicji.

¡zestników przybyło kilka set, przeważnie 
gencji, między nimi dużo wybitnych oso- 
. Referował poseł dr. Głąbiński, 
wiali: wiceprezydent miasta dr. Rutowski, 

■Ir. Adam, dr. Aschkenaze, dr. Dwernicki, 
Ir. Stroiński, dr. Bruehnicki i dr. Mań-

zyjęto trzy rezolucje, stwierdzające konie- 
reformy wyborczej zarazem jednak palącą 
ę nadania Galicji jeszcze w tej 
acyi szerokiej aut ono mj i, obej- 

r conajmniej sprawę języka urzędowego,
? ’ i jtwo, sprawy gospodarcze, finansowe, oraz

idzialność władz przed sejmem, i żądające 
atycznej reformy wyborczej ordynacji do

sejmu.

. aiidydatura poselska w Krakowie.
sobotę odbyło się w Krakowie posiedzenie

. i komitetu przedwyborczego stronnictwa 
•der. etycznego celem uchwalenia kandydatury 
post ,;iej w miejsce św. p. Jana Rottera. Po 
dłii.’-:ztm przemówieniu dr. Ernesta Bandrowskie 
.g<, -zyjęto jednomyślnie kandydaturę dyrektora 
gf jalnego Sołtysika.

yrektor Sołtysik jest człowiekiem cieszącym 
s »Iną sympatją i szacunkiem, to też zwy-

' jego jest pewne. Będzie on mandat po- 
36 tylko bardzo krótko piastował, bo kadencja 
P Państwa kończy się za kilka miesięcy.

Wiadomości polityczne.
Położenie w Rosji.

śledztwo w sprawie manifestu 
rsbiego zatacza coraz szersze kręgi; za-

3 no kilka dalszych aresztowań; szczególną 
ię wzbudziło aresztowanie profesora Pietra-

< " jo.
- żona zamordowanego księcia 
jusza ma wedle doniesień z Petersburga

F/i’ za mąż za w. księcia Mikołaja Mikołajewi- 
atanka cara Aleksandra II.
- Na kongresie kadetów dzieli się 

' -ja przeciw rezolucji proponowanej przez
naczemy komitet nd dwie części; jedna grupa
J; bezwzględnego urzeczywistnienia programu 

oborskiego, druga uważa odmówienie podatków 
i konieczne, natomiast rezygnuje z odmowy 
¡rekruta.

— Deputacja angielska do b. 
>aków Dumy. Gradonaczalnik Moskwy 
zył generał-gubernatorowi doniesienie, że w 

dniach przybywa deputacja angielska do 
wy, i ze ze względu na to, iż chodzi tu o 
?nie członków byłej Dumy, oskarżonych o 

'' lnie polityczne, nie może pod żadnym wa- 
.• zezwolić na publiczne przyjęcie deputacji.

Krzyżanowski.

, Odrodzenie.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy.)
— A cóż mnie to obchodzić może? — obu- 
się pan radca. — Nie jestem starą kumo- 
któraby wiecznie doszukiwała się na prawo 
jakichś domniemanych pokrewieństw. Ta 
jtaropolska dobrą była wtedy, gdy wielkie 

W pozwalały na żywienie wszelkich darmo- 
śkl T’i P°d powinowactwo podszywali.

• falanga krewnych to kula u nogi pracowite- 
rządnego człowieka. I bez nich dosyć dokoła 

— Eapo!
lic Pe^en wyrzutu, przywołał go do rzeczy-
Mci. Prędowski spostrzegł, że uniósł się wobec 

obcych.
No, nie stosuję przecież tego do Oreckich —

Wił natychmiast wywołane poprzednio nie-
L wrażenie. — Dom to staropolski, zacny i 
l, a tu osiadły. Mogę się nie zgadzać z nimi 
^»sadach i przekonaniach, lecz na równi z całą 
. ®ą umiem ich szanować. Uwzględniając 

ak bezkrytyczny szowinizm narodowy ro- 
w, nie mam obowiązku zachwycać się nie- 

r^zoną demagogję ich syna, który, zamiast
wCZac Si? -d<? demonstracji i awantur w uni- 
ytecie, lepiejby skończył wpierw studja i, z 

,, omem w ręku, wykierował się przedewszyst- 
<in Sai? na użyteczneg° i porządnego obywatela 
i, . y*? bJłb7 najlepszy dowód patrjotyzmu. 
Młodzi, zamieniwszy szybko porozumiewawcze 

i ,enie» przejęli ostre słowa ojca milczeniem, 
e mogło oznaczać zarówno szacunek dla 

jak cichą i niemą opozycję.

Deputacja angielska nie może więc liczyć na 
przychylne przyjęcie przez sfery urzędowe, nie- 
dosyc jednak na tern, także i reakcyjne partje 
monarchiczne przybierają wrogą wobec niej po­
stawę i grożą demonstracjami. Wobec tego jest 
prawdopodobne, że plan ten, zresztą dość nie­
szczęśliwy, nie przyjdzie do skutku.

— Zebranie konstytucjonalistów 
bałtyckieh aprobowało politykę rządu i potę­
piło mordy polityczne oraz partje, które je urzą­
dzają. Następnie toczyły się obrady nad sposobem 
prowadzenia kampanji wyborczej.

Dymisja Podbielskiego.
Neue Hamb. Ztg. zapewnia na mocy zasię­

gniętych informacji, że minister Podbielski już 26. 
września wniósł formalne podanie u dymisję.

Reforma wyborcza w Austryi.
Wiedeń, 9. października (T. B. W) Komi­

sja dla reformy wyborczej załatwiła się z podzia­
łem okręgów wyborczych na Morawach na mocy 
kompromisu Niemców z Czechami.

Nowy poseł austrjacki w Konstantynopolu.
Wiedeń, 10 października. (T. B. W.).

Urzędowa W. Ztg. ogłasza nominację margra­
biego Pallaviciniego, dotychczasowego posła w Bu- 
kureszcie, na ambasadora w Konstantynopolu.

Z Francyi.
Paryż, 9. października (T. B. W). Dzisiaj 

odbyła się rada ministrów, w której uchwalono 
jednomyślnie surowe zastosowanie ustawy o roz­
dziale Kościoła z państwem. W piątek zajmie się 
rada ministrów szczegółami przeprowadzenia tej 
ustawy.

P a r y z, 9. października (T. B. W). Trzy ty­
siące niższych urzędników pocztowych odbyło 
wielkie zebranie, na którem uchwalono domagać 
się od parlamentu rozciągnięcia ustawy o tygo 
dniowym dniu spoczynku na persona! pocztowy.

Walka o naukę religji.
Kary, proeesy śledztwa za rzekome 

przestępstwa w walce o naukę religji sypią się, 
jak z rogu obfitości. Do kościańskiej Gazety 
Polskiej piszą, że policjant tamtejszy roznosi 
mandaty karne za nieodsiadywanie aresztu tych 
dzieci, które nie chcą odpowiadać na lekcjach re­
ligji w języku niemieckim. Pewnemu biedakowi 
nałożono 9 mk. kary lub 6 dni więzienia.

Gazecie Polskiej wytoczono aż dwanaście 
procesów, w tern pięć o rzekome podburzanie 
do nieposłuszeństwa wobec władzy. Przestępstwa 
dopatrzono się w artykułach dotyczących nauki 
religji. Orócz tego skarży wymienioną gaz ¿tę na­
uczycielka Schubert o obrazę. Odpowiedzialnego 
redaktora p. Czarneckiego bezustannie wzywają na 
sąd w celu przesłuchów.

Nasze sprawy.

podnieceniem i rozbłysłemi ciekawością ocz 
schodziła do sali jadalnej.

Gdy stanęła na progu, cudna w swych c 
gich ciemnych wai koczach, w popielatej, poc 
żnej sukience, rozjaśnionej jedynie wielkim koli 
rzem koronkowym, na sali rozbrzmiewającej pr 
chwilą męskiemi głosami, nagła zapanowała cii 
Grupa złożona z kilku panów, rozmawiając 
u okna, zamilkła, a oczy ich, zawisłszy na wc 
dzącej, zdawały się witać w niej jakieś niepei 
zjawisko; zdawały się nieść hołd uosobnie 
piękna i wiosny.

Zosia, której zaróżowione lekko lica, odbii 
od białości koronki, jak poranna jutrzenka 
śniegów puszystych, zatrzymała się i chcąc si 
zbadać, kto jest wśród zaproszonych, wysłała i 
pierw na zwiady przeciągłe spojrzenie swych g 
bokich, szafirowych źrenic. 6

Był to ruch bezwiedny, pełen zaiękniei 
prawie dziecięcy, a w każdym razie bardzo ds 
więzy. Niemniej wytrawna nawet kokietka 
byłaby w tym razie postąpiła inaczej. To dłuc 
choc trwożliwe spojrzenie przepysznych ^wi 
szafirowych, wzięło znów zebranych w oko 
przedłużając nagłe ich milczenie. Bo nrzee 
olśnieni promieniami niespodzianego meteoru 
przesialiby także swych agronomicznych doc’iek 
i, urwawszy suche rozprawy, utonęliby wzroki 
w blaskach nieoczekiwanego zjawiska

Jeżeli jednak śliczne dziewczę nie zrozumis 
może, niemego, oddanego mu hołdu, pan ?ać 
pojął doskonałe genezę tego objawu. Oczy ie 
błysnęły dumą i zadowoleniem. Przybliżył , 
tez do córki, a wsunąwszy rękę jej pod ramię 8V 
poprowadził ją ceremonjalnie ku zebranym.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

- Agitacja wyborcza centrowców. W 
i t u katowickim czytamy: Partja centrowa 

założyła dla okręgu wyborczego pszczyńsko- 
rybnickiego, w którym roku 1908. wybie- 
rzemy posła polskiego, powiatowy komitet wy­
borczy. Przewodniczącym tego komitetu wybrano 
bs. proboszcza Lossa z Pawłowic, zastępcą dra 
Haurotha z Pybnika. Komitet ów postara się 
o założenie w każdej parafji lokalnych centrowych 
komitetów wyborczych, które agitację wyborczą 
na rzecz partji centrowej mają upowszechnić. 
Komitet ów postanowił dać pieniężne 
wsparcie centrowym gazetom drukowanym po 
niemiecku i pa polsku. W Rybniku, Mikołowie 
i Żorach agitacja centrowców przeprowadzona być 
ma na szersze rozmiary i zwołane zostaną wkrót­
ce wiece przedwyborcze. Podobną organizację 
wyborczą centrowcy zawczasu zamierzają rozsze­
rzyć i na inne okręgi wyborcze.

To znów rozbroiło pana radcę.
| — Zosiu — przemówił, ze zwykłym już dobrym
; humorem — mamy gości na obiedzie: paru sąsiadów,
' którym zastępca mój pokazuje w tej chwili nowe 

maszyny gospodarcze, sprowadzone z Warszawy. 
Proszę, rozgość się w swym pokoju, popraw strój 
podróżny, skoro rzeczy miss Florence jutro do­
piero przywiezie, i zejdź do sali jadalnej, gdy 
ylko będziesz gotowa. Każę obiad wstrzymać 

tymczasem. J
1° wie^^e ze strony pana radcy ustęp­

stwo. Córkę nieraz prezentował sąsiadom i oko- 
k • °t8lc ~ zwyfeł mawiać — to poczwar- 
ka, której me należy pokazywać światu, dopóki 
nie przeistoczy się w barwnego motyla, to jest 
w dorosłą, powabną kobietę. Inaczej, kiedyż rno- 
żnaby znaleść czas, na kształcenie serca jej 
i umysłu ? Zresztą, gdzie nie ma matki i pani 
domu, tam nie miejsce na zebraniach dla młodej 
panienki.

Pozornie przyznawano mu rację. W poufnych 
wszakże uwagach, po za plecami Prędowskiego 
czynionych, podsuwano słowom jego inne zupełnie 
pobudki: Dumny jakoby, ze starego nazwiska 
i wielkiej fortuny, nie widział w całej okolicy 
stosownej partji, dla posaźnej swej, a pięknej je­
dynaczki. Strzegł też zazdrośnie dorastającą pa­
nienkę od wszelkiego spotkania, któreby na szali 
przyszłości jej zaważyć mogło.

Radca — jak mówiono — nie miał właśnie 
w tym względzie matrymonjalne projekty dla 
Zosi, a przyszłego zięcia upatrywał, z wrodzoną 
sobie miarą i realnym rozsądkiem, nie w kołach 
złotej młodzieży, lub zbankrutowanej arystokracji, 
lecz w sferze z dawna osiadłego, równie jak on 
możnego i wpływowego ziemiaństwa. .,Równy 
z równą, natus et possessionatus“ — oto miała 
być jego dewiza.

Znała ją może i Zosia; z niemałem bowiem

Wobec gorączkowej agitacji socjalistów i cen­
trowców pytamy z obowiązku obywatelskiego, dla 
czego nasza główna władza wyoorcza nie organi­
zuje lokalnych Komitetów wyborczych? Nie cho­
dzi • to, że w pszczyńsko-rybnickiem kandydat 
pole : tak przejdzie, lecz o to, żeby uświado­
mień.. narodowo-polityczne objęło rzeszę jak naj­
liczniejszą Dalej więc do dzieła!

— Wiee robotników w Bytomiu odbył
się w niedzielę 7. października przy licznym
udziale. Przemawiali — jak pisze Dz. SI. _
pp. Królik, Dombek, Piecha, Wieczorek, Wojcie­
chowski i Pyka. Redaktor Dombek zwrócił uwagę 
na to, że 5 organizacji górniczych z 220 000 
członkami postanowiły w piątek w Essen, zażądać 
od posiedzicieli kopalń węgla 15 procent poprawy 
zarobku. Organizacje wyślą to żądanie do zwią­
zku pracodawców i do dyrekcji kopalń. Oprócz 
tego wydziały robotnicze po kopalniach mogłyby 
stiwić to samo żądanie. Anglja, Francja, Belgia 
i Austrja będą pomagały w tym ruchu zarobko- 
^m. Bez porozumienia się z zarządem organi­
zacji niechaj nikt niczego nie robi, mianowicie nie 
strejkuje. Trzeba agitować za organizacją i za 
oświatą. Mężów zaufania trzeba popierać, miano­
wicie, gdy się pracodawcy będą pytali, czy robo­
tnicy sobie takiej poprawy życzą, Jeden za 
wszystkich, ale też wszyscy za jednego!

Hutnicy i robotnicy po kopalniach galmanu 
i blendy mogliby również żądać poprawy, gdyż 
cynk podrożał i kosztuje dziś 12 do 13 marek 
centnar.

Werczanie — fabryczni robotnicy też nie 
mają powodu milczeć, skoro zyski pracodawców 
są kolosalne. Najlepiejby było, gdyby przyszło 
do podpisania ugody czyli kontraktu, jak u dru­
karzy.

— I uroczystość Kościuszkowska w 
Berlinie urządzona staraniem Sokoła odbędzie 
się w niedzielę 14. b. m. o godzinie 2. po po­
łudniu na wielkiej sali p. Kellera, przy Koppen- 
str. 29.

Porządek uroczystości: 1) Zagajenie. 2) 
„Marsz pogrzebowy“ wykona chór męski „Har­
monii“. 3) Deklamacja. 4) „Dla kogo ptasząt 
chóry“, wykona chór żeński „Harmonji“. 5) Mo­
wa uroczystościowa Bernarda Chrzanow­
skiego, prezesa Związku Towarzystw sokolich w 
Niemczech. 6) „Serenada wiejska z opery „Ver­
bum nobile“ Moniuszki, wykona chór mięszany 
,’Harmonji“. 7) Żywy obraz: Sokolstwo polskie 
składa hołd Tadeuszowi Kościuszce.

Na pierwszy ten obchód Kościuszkowski w 
Berlinie zaprasza wszystkich rodaków. Czołem!

.Sokół berliński.

Z teatru.
Dziś w środę: Sprawa w Rosyi, szt. w 5 

Suchowo-Kobylina, przedstawiająca w charakt 
stycznych figurach korupcję sfer urzędnicz 
w państwie rosyjskiem.

W czwartek: Towarzysz pancerny, kom 
oryginalna w 3 aktach M. Wołowskiego, na: 
dzona na konkursie lwowskim. Komedja koi 
szowa, pełna werwy, humoru i amorów rycersk

Sobota: Występ pani Jadwigi Turowicz, 
tystki z Warszawy w głośnej w całych Niemcz 
sztuce Wedekinda p. t. Demon ziemi (Erdgi 
która w Warszawie, Krakowie i Lwowie m 
sensacyjne powodzenie. Zaznaczamy, że Dei 
ziemi jest utworem nieco drastycznym, przed, 
wia bowiem kobietę uroczo piękną, wychów 
w nieświadomości moralnej. Temu Demon 
poddają się wszyscy mężczyźni, działający w szt 
1 wszyscy padają ofiarą jej przewrotności. P 
J. Turowicz posiada renomę utalentowanej ai 
stki i w tej roli mieć będzie sposobność ujawr 
ma talentu i wirtuozostwa aktorskiego.

Niedziela: po południu o godz. 3. Kary 
tury (za pół ceny) wiecz.: Towarzysz pancer

Wiadomości miejscowe i potoezu.
Poznań, dnia 10. października.

Kalendarz. Dziś: Franciszka Borg. w.
Tomiła.

Jutro: Placyda p. i Gersona. 
Dobromiły.

Wschód słońca: 6,17 zachód: 5,16
Wschód księżyca: 10,15 zachód: 1,45

— * Nowy podział okręgów wyborczyeh 
przy wyborach do Rady miejskiej zapowiada w osta­
tnim numerze Pos Tageblatt na podstawie uchwa­
ły magistratu, opartej na paragrafie 14. ordynacji 
miejskiej i artykułu 1. ustawy z dnia 1. marca 
roku 1891. ’Podział ten obowięzywać będzie je­
dnak dopiero od 1. stycznia 1913. r.

W 2. klasie muszą być najmniej 3, w trze­
ciej klasie najmniej 10 okręgów wyborczych. Przy 
wyborach do Rady miejskiej do końca roku 1912. 
tworzyć będą dawniejsze gminy: Poznań, Jeżyce, 
św. Łazarz i Wilda, jak dotychczas osobne okręgi 
wyborcze, tak samo liczba radnych wybieranych 
w tych okręgach nie ¡ulegnie zmianie. Podział 
okręgów wśród wymienionych gmin również po­
zostanie ten sam.!

W roku 1906. wybierać będziemy 60 ra­
dnych na 6 lat, aż do końca roku 1912. W koń­
cu lat 1908. i 1910. część radnych złoży man­
daty, mianowicie w byłych przedmieściach św. 
Łazarzu, Jeżycach i Wildzie. Wybory uzupełnia­
jące odbędą się w zwykły sposób, a w roku 1912. 
wszyscy radni złożą swoje mandaty. Wybory w 
roku 1913. odbędą się według nowego podziału 
okręgów.

— Z handlu ziemią. Pewien Polak, któ­
rego nazwiska Pos. Tagebl. nie podaje, sprzedał 
niedawno swoją wieś polskiemu i żydowskiemu 
agentowi, zastrzegając sobie karę konwencjonalną 
w kwocie 36000 mk. w razie gdyby majętność 
jego przeszła w ręce niemieckie. Zastrzeżenie 
nie było jednak dostatecznie obwarowane prawnie, 
gdyż wkrótce żydowski agent oświadczył owemu 
Polakowi, że jego polski spólnik nie ma zamiaru 
zatrzymać wsi, dla tego on, tj. żyd, będzie ją 
mnsiał sprzedać Niemcowi, jeżeli nie otrzyma 
18000 mk. odstępnego. Polak zapłacił 18000 
mk. i odebrał swoją wieś z powrotem.

— Aptekarz p. Wacław Morawski nabył 
aptekę w Jutrosinie i otrzymał konsen3 rządowy 
na dalsze jej prowadzenie.

— * Wiadomości familijne. Państwo 
Franciszek i Aleksandra z Schneiderów, Stęcznie- 
wscy, posiadający przy Starym Rynku nr. 73. 
skład strojów, obchodzą w czwartek 11. b. m. 
swe srebrne wesele.

— * Odznaczenie Polki, Pani Zuzanna 
z Ulatowskich Pokrzywnicka z Małachowa 
pod Witkowem została dnia 6. października na 
wystawie ogrodniczo-pszczelarskiej w Inowrocławiu 
za znakomite miody do picia odznaczoną medalem 
srebrnym. Te miody ma ogólnie znana i reno­
mowana winiarnia pod firmą Hipolit Robiński 
w Poznaniu na składzie.

— * Kary na nauczycieli. Gazety górno­
śląskie donoszą, że w okręgu opolskim nauczy­
ciele pisząc do gazet często ganią urządzenia 
przełożonej władzy. Z tego powodu już często- 
krotne zachodziły dąsy i kwasy. Jeden nauczy­
ciel odważył się napisać swoje zdanie o germani- 
zatorskich wieczorkach, popieranych przez 
regencję. Inny , krytykował powiatowego inspek­
tora szkół, który czuł się obrażonym. Tych 
nauczycieli, którzy się do autorstwa odnośnych 
artykułów przyznali, skazano na grzywny, jednego 
nawet na 80 mk. kary porządkowej. Jeden z 
ukaranych nauczycieli zamierza się odwołać do 
ministra oświaty.

— * Brak węgla. W Dzienniku Śląskim 
czytamy: Około 30 000 robotników trzeba by 
przyjąć do kopalni w Niemczech, aby kopalnie 
mogły dostarczyć tyle węgla, ile potrzeba. W pier­
wszych sześciu miesiącach bieżącego roku wydo­
byto o 10 milionów ton więcej, niż roku zeszłego, 
a fabryki brykietów z brunatnego węgla dostar-’ 
ezały o jeden miljou ton więcej.

30 000 świeżych robotników niemieckich do 
kopalń nikt nie sprowadzi. Niemcy obawiają 
się zbyt o swoje życie, robota pod ziemią 
jest im za ciężka i trująca. Wolą robić na po­
wierzchni w fabrykach, które więcej zarobku pła-

r°ku- 1888‘ zdarzyło 8i? 6 nieszczęść aa 
1000 pracujących po kopalniach, w roka 1905 
już 15. Coraz więcej jest nieszczęść, przy któ­
rych życie i zdrowie można stracić.

Dla tego coraz więcej słowiańskich ro­
botników, mianowicie polskich, sprowadzają do 
kopalń, chociażby z zagranicy, byle pracowali im 
dużo a tanio. Zyski posiedzicieli kopalń są coraz 
większe. Ceny węgła idą w górę. Robo­
tnicy tego nie odczuwsją. Który to posiedzioiel 
zaprowadził już stały udział w zyskach dla robo­
tników? Kto na czysto zarabia 1 miljon rocznie 
irzez pracę tysiąc robotników, mógłby śmiało 

ofiarować po sto marek dla każdego (przeciętnie). 
Wynosiłoby to sto tysięcy marek, więc pozosta­
łoby dla mego zawsze jeszcze 900 tysięcy marek 
czystego zysku.

. * Pińska wolność! Pewnemu handla­
rzowi w Wielkich Strzelcach na Slązku na ostat­
nim jarmarku zabrano większą ilość polskich ksią­
żek do nabożeństwa, których sprzedaż na targaeh 
jest zakazaną.

7 k ~ Z miasta Pisz? nam: W niedzielę 
7 b. m, odbyła się uroczystość z powodu rocznicy 
założenia Tow. przemysłowego »Sobieski«. Nainten- 
cję rozwoju Towarzystwa odbyła się w kościele 
Panny Maryi msza św., a potem skromne posie­
dzenie z wspólnem śniadaniem na salce posiedzeń 
Po krótkiem przemówieniu prezesa i małej uoea- 
dance skończyła się cała rocznica.

Wchodząc do świątyni zdziwiłem się «ły-
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i kompozytorów polskich.
Xa życzenie wyseła odwrotnie darmo i franko

Księgarnia II. Cybulskiego
w Poznaniu, ul, św. Marcina 9-10.

Tefeion 596. 
Skład główny

»
Skład cygar i papierosów

HAVANA“

Wydawnictwa K. Kozłowskiego:
Chopin u ks. Radziwiłła. Fotografura 95 razy 72 cm. Cena 

20 m. Na piękną- tę reprodukcję obrazu H. Siemiradzkiego 
zwraca się uwagę miłośników sztuk pięknych i wielbicieli
Chopina. ......Medal wydany na pamiątkę 00. rocznicy urodzenia i o0. śmierci. 
Chopina. Cena 3m. bronzowy, 12 m. srebrny.

Wizerunki Prymasów i Arcybiskupów gnieźnieńskich 
Fototypia (4Ó razy 60 em.) przedstawia podług galerii, 
łowickiej 80 portretów dygnitarzy kościoła. Cena o m. 
zniżona na 3 ni. .

Chwaia Polski. Piękny obraz kolęrowy (42 razy 58 cm.), 
praca W. Eljasza, przedstawia dzieje nasze w portre­
tach znakomitych mężów. Cena 1,50 m., z przesyłką 1,70 m. 
Dzieje Polski p. J. Baczyńskiego. Dwa tomy 944 stron 
około 200 ilustracji. Wydanie droższe na piękn. welinie, 
w ozdob. oprawie 12 m., wydanie tańsze: egz. br. b ni. 
egz. kart. 7 m., egz. ozdobnie opr. 7,50 m.

Jak pisać listy? Czyli Nowy sekretarz polski. Nowe 
to wydanie zawiera spis błędów językowych i główne 
zasady pisowni polskiej. Cena 1,60 m. egz., op. 2 m.

Przewodnik po Poznaniu. Wydanie trzecie. Zawiera hi­
storię miasta Poznania, 20 pięknych illustraci : kościo­
łów, pomników i gmachów, z planem kolorowym miasta.
Cena lm. . ,

Powyższe moje nakłady są do nabycia w większych księgarniach 
lub u mnie. K. Kozłowski, wy dawca. Poznan, ul. Długa ».

właściciel Kazimierz Małecki
POZNAŃ Telefon 596.

Ulica Wilhelmowska Nr. 13, w Hotelu francuskim. 
Filia: Poznań 6, ul. Jadwigi Nr. 2 (narożnik Rynku).

poleca
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w największym wyborze 55 ’ ’ lClKOpOlSKlC
odleżałe,sprowadzanetylkozpierwszo- najznakomitsze papierosy tureckie 

rzędnych fabryk. 100 sztuk 2 marki.
Papierosy Z fabryk: Wielki wybór tureckich rosyjsk.u x llerc0g.0wlńs^;10}1 tytoni.

„Piast“ i „Stella“. »».'gilzt.

NOWOŚĆ !
ii

ŁASKAWE ZLECENIA z prowincji upraszani wprost listownie, 
które natychmiast załatwiam.

Robótki
serwetki, wstawki, chodniki rozpoczęte. 

Tiule Siatkowe materjt
wełny i bawełniczki białe i kolorewe.
Bluzki Krawatki
Fartuchy Kołnierzyki
Kapelusze Mankiety
Wstążki Rękawiczki
Obsady Skarpetki
Halki Szelki
Pończochy Parasole

Trykotaże
damskie, męskie, dziecinne, 

poleca po cenach umiarkowanych

2)?bieka
Poznań św. Marcin 61.

Zakład dentystyeMny
Leon Nowicki, plac Piotra 2.

drugi dom od ulicy Wrocławskiej.

które polecam po jak najtań­
szej cenie. — Stare srebro 

przyjmuję w zamian. — Zużyte 
sprzęty srebrne i posrebrzane od-

nawiam
starannie i tanio!

Wyroby platerowane
ChrlsloHe u. Co. w Paryżu

jako też i innych renomowanych 
fabryk. — Łyżki, noże, wi­
delce iłd. od gładkich .aż do 
najmodniejszych fasonów.

Ceny przystępne 
Za gotówkę rabat 
Towar ——

jak najlepszy

Wielki
wybór

w sztućcach 
srebrnych =

Feliksa Gilla
cukiernia kawiarnia i restauracja

połączona z ogrodem

Poznań W. 6. Wielka Berlińska nr. 65.
jest najprzyjemniejszem miejscem pobytu z obszernemi lo­
kalami.

Wyśmienita kuchnia, najlepsze wyroby cukiernicze, 
czekolady i cukierki, obiady od godziny 12—3,. 3 dania i do­
datek deserowy 1.25 mk., w abonamencie taniej. 7 gatunków 
dobrze pielęgnowanych piw krajowych i zagranicznych, ró­
wnież wyborne wina z renomowanych domów.
TeleS. 405. Przystanek kolei elektrycznej,

Osiedltterri się
jako adwokat przy sądzie okręgowym 

i ziemiańskim w Poznaniu.
Biuro: ui. Fryderykowska 9.

Bielawski
radzca sprawiedliwości.

P. P.
Szanownym Interesentom zamieszkałym w obwo­

dzie przemysłowym westfalsko-nadreńs kim donoszę 
niniejszem uprzejmie iż wyłączne zastępstwo mych wy­
robów na tenże obwód udzieliłem p.

II. BarciszEwshiGtnu z Bochum
ui. Klasztorna nr. 12.

A. Markiewicz
fabryka pierników w Kostrzynie.

Mieszkam teraz przy 
ulicy teatralnej 7.

Dr. J. Szulc,
lekarz-dentysta.

Kamieniczka
nie wielka, nowa, o średnich 
mieszkaniach z ogrodem i pla­
cem do zabudowania, bardzo 
odpowiednia dla piekarza, rzeź- 
nika lub zawodowca, na przed­
mieściu w Poznaniu w pobliżu 
kolei elektrycznej położona, z 
powodu objęcia gospodarstwa 
tanio i z matą zaliczką na sprze­
daż. — Zgłoszenia S. W. 101. 
Kurnik postlagernd.

H. Dychtowicz
Chociaż wełna, bawełna i płótna o 20 procent podrożały, wskutek

Wełny czarne i kolorowe na suknie:
fen.. 1,20,

| Suknie spacerowe 
suknie wizytowe$

&w.ww
wykonuje szybko po cenach bardzo przystępnych Ab

Zofja i Plarja AndrzejeMshie S
lii. Bismarka nr. 1. I piętro.

® Obsady eleganckie do sukien zawsze na składzie.

Magazyn mebli

f Krąkowski
mistrz stolarski

Poznań, ui. Podgórna 8.
poleca Szanownej JPublieznoścŁ

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej
pracowni.

Kompletne! wyprawy jak i 
pojedyncze sztuki, oraz me­
ble wyściełane, marmury ł 
lustra po najtańszych cenach.

Specjalność ! Specjalność Î

meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór materji zawsze ua składzie

Kompletne wyprawy
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach 

jak najtańszych.

magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff,
tapicer i dekorator.

Poznilli, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri, bramy)*

P. Jankowska
św. Marcin 78. 

akademicznie kształcona fryzjerka
poleca się Łaskawym Paniom tak w miejscu 
jak i na prowincji do wykonywania fry­
zur, balowych, wizytowych spacero­
wych podług najnowszych żurnali paryskeh, 
amerykańskich i niemieckich.
Spec.: fryzury ślubne i upięcie wianka.

Na życzenie wyjeżdżam także na pro­
wincją, — Największy wybór włosowej ro­
boty jako to troki, warkocze, podładki w 
różnych gatunkach, peruczki dla lalek 
i wszelkie przybory do modnego czesania 
się. Własne wyczesane włosy przyjmuję 

także do wyrobienia.

Handel bławatów, płótna, stolowtzny i gotowej bielizny.
Poznań, St. Rynek 5354 (narożnik Jezuickiej ulicy.)

Szewioty, krepy i satyny 90—120 ctm. szer. metr po 90 fé 
1,25, 1,50, 1,90, 2,00, 2,25 do 4,50 Mk.

Alpagi gładkie i deseń. 100—120 ctm. szer. ihetr po 1,50, 2,00, 2,25, 3-4 M. 
Materje fantazyjne i nowości sezonowe 90—110 ctm. szer. po 1,00, 

1,25, 1,50, 2,00, 2,50 do 4,50 Mk. Z
Sukna, półsukienka i kamgarny na suknie oraz na poszycie futer 

95—140 ętm. szer. po 1,50, 2,65, 3,00, 4,50 do 7 Mk.
Materje na bluzki po 75, 90f., 1,00, 1,20, 1,35, 1,50, 2,00 do 3,50 Mk. 
Materje jasne wieczorkowe po 60, 75, 90, f., 1,00, 1,20, 1,50, 190 itd. 
Suknie półwykończone, batystowe i jedw. po 8, 9, 10, 12, 15, 18-24 Mk. 

Jedwabie czarne i kolorowe :
Taffet i Satin Merveilleux po 1,20, 1,90, 2,00 2,25, 300do 4,50 Mk.
Crep Armure 50—55 ctm. szer. metr po 3,00 do 3,75 Mk.
Messaline, Crep-Chiné, Louisine. Damassé metr po 2,50, 3,50, 4,50 M. 
Atłasy, aksamity, plusze i manszestry.

Materje negliżowe i na pościele:
Walisy i adamaszki po 38, 45, 60, 75, 90 fen., 1,50 i t. d.
Dowlasy i kretony po 30, 38, 45 do 90 fen.
Batysty po 45, 50, 60 fen. do 1,25 Mk. Linony po 38, 45, 50, 80 fen.

Szyrtyngi ]
Drelichy
Płótna ślą , - „ .
Chustki do nosa tuz. 90 fen., 1,20, 1,50, 1,80, 3, 4, 5, 6 do 24 Mk. 
Nakrycia stołowe po 5, 6, 12, 15, 18, 24 Mk. i t. d.
Nakrycia do kawy po 2,50, 3,00, 3,50 do 45 Mk. j
Obrusy stołowe po 1,00, 1,50, 1,65, 2,50, 3 do 18 Mk.
Serwetki tuz. po 2,00, 2,50, 3,00, 4,50, 5,00, 6—7 Mk. i t. d.
Ręczniki tuz. po 3,00, 3,50, 4,50, 6 do 18 Mk.
Ręczniki, prześcieradła, płaszcze i materjał pluszowy do froterowania.

Materjały meblowe.
Krepy, rypsy i adamaszki 130 ctm. szerokie metr po 1,50, 2,25 do 4,50 M. 
Kretony po 38, 45, 60, 75 fen. do 1,25 Mk.
Firanki ze sztuki i odpasowane, story, lambrekiny i vitrage.
Portjery wełniane i pluszowe do okna po 3,00 3,50, 4,50 do 24 Mk. 
Serwety pluszowe, rypsowe i fantazyjne po l,o0, 2,00, 2,50, 3,00 4,50 

5, 6 do 25 Mk.
Kołdry pikowe, rypsowe i wełniane para po 3,00, 3,50, 4,50, 5, do 27 M. 
Kołdry watowane i z kwapu sztuka po 5, 6, 8, 9, 10, 12 do 60 Mk. 
Derki do spania i do podróży po 1,75, 2,50, 4,50, 6 do 27 Mk.

Bielizna męska.
Koszule po 1,00, 1,25), 1,35, 1,85, 2, 3, do 10 Mk.
Kołnierzyki tuz. 3,50, 4,50, 5, 6, 7 Mk.
Kaftaniki trykotowe 1,00, 1,25, 1,50 do 5 Mk.
Koszule trykotowe po 1,35, 1,50, 2, 3, do 5 mk.
Kalesony trykotowe po 1,60, 1,75, 2, 3, do 5 mk.
Krawaty, skarpetki i t. d. Mankiety, tuzin po 6, 7,50 i J Mk.

Bielizna damska.
Koszule po 1,00, 1,25, 1,50, 2, 3, 4 do 12 Mk.
Kaftaniki po 90 fen. 1,00, 1,25, 1,50, 6,00 Mk.
Majtki po 1,00, 1,25, 1,50, 2,00 do 4,50 Mk.
Spódnice białe po 2,50, 3,00, 4,50, 5, 6, do 12 Mk.
Koszulki trykotowe po 90 fen. 1,00 do 3,50 Mk.
Majtki trykotowe po 1,75, 2,00, 2,25 do 5 Mk.
Pierze i kwap wolny od kurzu i zapachu funt >o 1.80, 2,00, 2,80, 3.00 

3,50, 4,00, 4,50, 6 Mk. ’ ’

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Stanisław Nowicki w Poznaniu.
(Dodatek).
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Pozna ń, dnia 11. października 1906.

zmiemie, widząc tak małą garstkę członków na 
nabożeństwie. Na 180 członków Towarzystwa na­
liczyłem ich zaledwie 40. Bądź, iż niektórzy człon­
kowie nie mają w niedzielę przed południem 
czasu, lub jaka inna przeszkoda nie pozwalała im 
w tej rocznicy lub jak się prezes wyraził, w ro­
cznych urodzinach, brać udziału, lecz jednak prze­
ważna część członków ma z pewnością czas na 
poświęcenie choć kilku chwil tak wzniosłej ro­
cznicy.

Na zebraniach plenarnych jest tak mała 
liczba członków obecnych, iż [nawet trudno jest 
zebranie zagaić. Czy rzeczywiście istnienie Towa­
rzystwa jest zbyteczne? Z pewnością, że nie. 
Albowiem i przez Towarzystwa oddajemy usługę 
naszemu społeczeństwu.

Znowu praca nas czeka. Gwiazdka się 
zbliża i znów mamy tak wspaniały cel do speł­
nienia względem naszej biednej dziatwy prawego 
brzegu Warty. Gdy będziemy tak gnuśni i 
ospali jak dotąd, zapewne praca ta nie będzie 
lekką. Więc obudźmy się ze snu, podajmy sobie 
bratnią dłoń, przyrzeknijmy sobie, iż odtąd bę­
dziemy wspólnie i wytrwale pracowali w naszem 
gronie w zgodzie i jedności. Albowiem zgoda i 
praca człowieka wzbogaca.

Niechaj te parę słów dadzą bodźca nam 
członkom Towarzystwa przemysłowego „Sobieski“, 
byśmy gorliwiej uczęszczali na zebrania.

Jeden z członków.

27,000 mk., ale zawsze jeszcze 55,000 mk. taniej 
niż żądała p. Zobel. Pierwotna właścicielka ska­
rżyła agenta p. M. o oszukaństwo, jakiego miał 
się dopuścić przez sprzedaż Pomian razem z fun­
duszem amortyzacyjnym, który sobie wyraźnie 
zastrzegła. Sąd jednak nie mógł się przekonać 
o winie oskarżonego i prokurator sam stawił 
wniosek o uwolnienie. Pana Małeckiego uwolniono 
od winy i kary.

— Poznań. Przed tutejszym sądem ła­
wniczym stawał w poniedziałek 24-letni robotnik 
Stanisław Heiserowski, który w maju r. b. w sta­
nie napilym bez najmniejszego powodu uderzył 
w kark 11-letniego ucznia szkolnego na ul. Ry­
cerskiej. Sąd skazał go na 6 miesięcy więzienia.

— Giistrow w Meklemburgji. Przed tu­
tejszym sądem przysięgłych toczyły się 28 z. m. 
rozprawy przeciwko robotnikowi Stanisławowi Woj- 
nerowskiemu z Królestwa Polskiego oskarżonemu 
o zamordowanie robotnika Niedzielskiego. Wojne- 
rowski w stanie napiłym zabił swego towarzysza 
pracy iukradł mu cały zarobek w kwocie 156 m. 
Jako tłumacz występował słuchacz chemji uniwer­
sytetu rostockiego p. Mroczkowski z Poznania 
Oskarżony przyznał się do morderstwa i skazany 
został na śmierć.

— Ostrowo. Tutejsza Izba karna skazała 
robotnika Schuberta na 6 miesięcy więzienia za 
to, że podczas kłótni pokaleczył niebezpiecznie 
nożem młynarza Mikołajczyka.

popełniane w związku z powstaniem włącznie za­
bójstwa członka kongresu Tilluendas w r. 1005. 
Przypuszczają że krok ten ułatwi zadanie nowemu 
gubernatorowi Magonowi, który już przybył na 
wyspę.

— Dziennik Poznański donosi o posłucha­
niu depntacjij obywatelstwa kujawskiego, złożonej 
z pp. Alfreda Ponińskiego, dr. Tadeusza Trzciń­
skiego i Tomasza Kozłowskiego u ks. arcyb. Sta- 
blewskiego w sprawie polskiej nauki religji. Pe­
tycja odczytana przez p. Kozłowskiego wzywa ks. 
arcybiskupa usilnie, aby stanął w obronie krzy­
wdzonych dzieci polskich. Ks. arcybiskup głęboko 
wzruszony zaręczył, że wszystko w tej 
sprawie uczyni i polecił oświadczyć oby 
watelstwu kujawskemu, iż trwa niezłomnie 
przy zasadzie, że naukareligji 
tylko w języku o j c z y s t y m m o ż e by ć 
pożyteczną i umoralniającą.

Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 155
Jęczmień dla browaru........................165
Owies . ,.............................................152
Mąka pszenna nr. 00..........................—

„ rżana nr. 0 1................................ —
Tendencja: spokojna.

Wrocław, dnia 9. października 1906. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała.......................... 17,20—17,60—18,10
stale.

żółta............................... 17,10-17,50-18,00
stale.

Żyto...............................................15,10— lo,40 16,10
wyżej.

Jęczmień dla browarów .
spokojnie

Jęczmień..................................... 12,50—13,00-
stale.

16,00—16,50

-13.60

Berlin, 
dyskont na 
procent.

10. paźdz. Bank rzeszy podniósł 
6 procent, od lombardów na 7

— * Na subhastę idzie gospodarstwo Mi­
kołaja Stefańskiego w Człopach w powiecie Wit­
kowskim. Gospodarstwo to obejmuje przeszło 
35 mórg ziemi. Termin subhastacyjny odbędzie 
się 15. października r. b. przed południem o 
godzinie 10. w izbie nr. 7 w gnieźnieńskim sądzie 
okręgowym.

— • Strejk flisaków wybuchł — jak pisze 
Gazeta Grudziądzka — w Nakle i okolicy, po 
nieważ bydgoskie towarzystwo żeglugi, które na 
leży do związku pracodawców, nie chce zawrzeć 
nowego kontraktu według żądań flisaków. Da­
wniejszy kontrakt trwał 3 lata i skończył się tej 
jesieni. Towarzystwo bydgoskie szleperów stara 
się narzucić flisakom kontrakt, który został obec­
nie zawartym z czterema upatrzonymi flisakami.
Na kontrakt ten reszta flisaków około 300, nie 
chce się zgodzić i dlatego strajkują.

— * W dzisiajszym numerze naszego 
pisma napotkają Czytelnicy w dziale anonsów 
ogłoszenie księgami A. Cybulskiego, która poleca 
dwa najświeższe swe katalogi: 1. katalog anty­
kwaryczny, o poważnej liczbie blisko sześciu tysięcy 
numerów, obejmujący nietylko nabyte dwie księ­
garnie Kamieńskiego i Merzbacha, ale kilkanaście 
większych księgozbiorów prywatnych. Wyróżnia 
się w nim prócz beletrystyki, przedewszystkiem 
dział historyczny i teologiczny.

2. Katalog nut, w którym widzimy zebraną 
wiązankę najpiękniejszych naszych dźwięków na­
rodowych i ulubionych kompozytorów polskich, 
poza tern także wybór najcelniejszych utworów 
obcych mistrzów. Muzyka kościelna reprezento­
waną jest także bardzo obficie; po dalsze szcze­
góły odsyłamy czytelników do odnośnych ka­
talogów.

— * Paster Schneider z Elberfeldu ogłasza 
statystykę dsób, które w ostatnich latach przeszły 
z katolicyzmu na protestantyzm i odwrotnie.
W całych Niemczech przyjęło rzekomo pro­
testantyzm w roku 1900: 6143 katolików, 
w r. 1901: 6985, w r. 1902: 7703, w 
r. 1903: 7614, w r. 1904: 7898; odwrotnie na 
łono Kościoła katolickiego przeszło w r. 1900: 
701 protestantów, w r. 1901: 730, w r. 1902: 
827, w r. 1903: 848, w r. 1904: 809. W 
ostatnich 15 latach, czyli od r. 1890. dc r. 1904. 
przeszło 10 091 ewangelików na katolicyzm a 
rzekomo 76 239 katolików na protestantyzm.

— • Kamienice przy ul. Hohenzollernów 
nr. 5. i 7. sprzedali pp. Szafranek i Koska 
kupcowi p. Stenschkiemu przy ul. Małgorzaty 
nr. 34.

— * Konkurs otworzono nad mujątkiem 
introligatora Ernesta Reimera w Jutrosinie. Za­
wiadowcą jest tamtejszy burmistrz Girke. Zgło­
szenia nadsyłać należy do 5. listopada.

— * Trzcianka. We wtorek w nocy prze­
jechał pociąg pospieszny robotnika kolejowego 
Karpia z Białej i zabił go na miejscu. Zmarły 
liczył lat 48.

— * Wrocław’. Rozprawy sądowe w pro­
cesie robotnika Biewalda, któremu, jak wiadomo, 
podczas ostatnich zaburzeń ulicznych ucięto rękę, 
odbędą się przed sądem wrocławskim 27. b. m. 
Biewald skarży miasto o jednorazowe wynagro­
dzenie w kwocie 5000 mk. i dożywotnią rentę 
wysokości 879 mk. rocznie do 19. lipca M911. r. 
a po upływie tego czasu 1230 mk. rocznie 
Policjanta, który Biewaldowi uciął rękę, dotych­
czas nie wykryto.

— * Ze sądu.
Poznań. Zakulisowemi

zajmowała się w sobotę Izba
sprzedała swoją wieś Pomiany w powieeie kępiń­
skim agentowi p. Małeckiemu z Poznania aa 427 
tys. marek. Komisji kolonizacyjnej cana tai była 
za wysoką. Nabywca p. M. miał w kontrakcie 
kupna wyłączyć fundusz amortyzacyjny w kwocie 
17 000 mk., które miała wypłacić hmdszafta wła­
ścicielowi wymienionych dóbr. Sumę tę zastrzegła 
sobie p. Zobel. Pierwszy kontrakt pomiędzy Ma­
łeckim a p. Zobel unieważniono jednak i wygoto­
wano drugi, w którym cenę sprzeda ży unormo­
wano na 393 tys. mk., ponieważ kupi ec dla któ­
rego p. Małecki wieś nabył nie chciał zapłacić 
wygórowanej pierwotnej sumy. Pani Z. otrzymała 
w gotówce tylko 9000 mk. i spodziewała się je­
szcze owych 17,000 z landszafty, lecz i tych nie 
dostała, ponieważ M., który gotówki absolutnie 
nie posiadał, musiał Pomiany sprzeda i<5 Komisji 
kolonizacyjnej za 420,000 mk., czyli 'ze zyskiem

Wiadomości handlowe.
Kursy papierów wartościowych

na giełdzie berlińskiej.
Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z=zapłaceno ; 

n nieco; ult==ultimo.

Rozmaitości. Dyskonto prywatne
Tendencj a :

10. 
Ispokojna 
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— łlatka Boska Częstochowska w Pata- 
gonji. Ks. misjonarz Cynalewski opowiada:

Siedm przeszło lat pracowałem między Ic- 
djanami w stepach patagońskich. W tym czasie 
nie słyszałem jednego słowa polskiego. Ażeby 
go nie zapomnieć, głośno odmawiałem pacierze 
i czytałem książki polskie. Drogie ojczyste stro­
ny stawały wtedy żywo przed cezami duszy 
a wspomnienie to pokrzepiało i radowało serce 
moje.

Pewnego dnia zdarzyło się, że wyjechałem 
kanno na misję w stepy. Odziany płaszczem, 
jaai Indjanie noszą, mogłem wyglądać, jak jeden 
z nich. Jako misjonarz, chcący pozyskać sobie 
zaufanie ludności pogańskiej, uważałem, że powi­
nienem nawet zewnętrzną szatą okazać im, że 
ich się nie wstydzę. Z gołwą w kapturze, jadę 
tedy bezbrzeżnemi stepami, szukając w tej pu­
styni tych, których chciałem uczynić wyznaw­
cami Jezusa lub już nawróconych utwierdzić w 
wierze.

Razu jednego dojechałem do osady Indjan. 
Ujrzałem ludzi, ubranych jak Indjanie i dzieci, 
prawie nagie, zupełnie takie, jak indyjskie. Na­
mioty, w których mieszkają, niczem się nie ró­
żnią od indyjskich. I nawet ani myśl mi nie 
przyszło, aby to Indjanie być nie mieli.

Zsiadam z konia i wołam na ludzi. Wtem 
zdziwiony widzę, że ten i ów z nich nosi wąs lub 
brodę, podczas gdy Indjanie żadnego zarostu nie 
mają W tej samej chwili zapuszczam wzrok w 
głąb jednego z namiotów.

Co widzę ? Czyż to podobna! Przecieram 
oczy, podbiegam. Dla Boga; widzę, widzę ca ja­
wie obrazek Matki Boskiej Czystochowskiej. przy­
bity na palu, podtrzymującym namiot. Wzrusze­
nie ogarnęło mnie nadzwyczajne. Zrzucam płaszcz 
z siebie i wchodzę do namiotu. W tej chwili nie­
wiasta, w nim przebywająca, zgarnia dziatki na­
gie ku sobie i mówi po polsku: O dla Boga, toż 
to ksiądz!...

Mogę powiedzieć, że szczęśliwość, jakiej w 
tej chwili doznałem, była największą mojego ży 
cia. Tu, w tych olbrzymich stepach, tysiące mil 
od ziemi ojczystej, wśród pogańskiego plemienia, 
znalazłem trafem i jakby cudem Panią Jasnogór­
ską, do której przytuliła się gromadka polskich 
wychodźców. Nie zdołałem nic więcej powiedzieć, 
jak tylko polskie i katolickie pozdrowienie: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Niewiasta krzyknęła, wybuchnęła płaczem i 
rzuciła się ku mnie: Na wieki wieków, Jego­
mościu. O Boże, Boże, toć to nasz, polski 
ksiądz . . . Nie zdolny jestem opisać uciechy 
naszej. Wnet zbiegli się wszysoy ku mnie. 
Płakaliśmy i radowaliśmy się ze szczęścia. Kto, jak ja, 
lata długie nie słyszał języka ojczystego, kto nie 
zakosztował rozłąki z rodzinną ziemią i kto na 
krańcu świata nagle nie napotkał swoich, ten nie 
zdoła zrozumieć, jakie uczucia przepełniały moje 
serce ...

Zabrałem wszystkie rodziny polskie do 
miejsca mojego zamieszkania, wystarałem się u 
rządu o ziemię dla nieb i teraz iyją we 

dobrobycie i szczęściu.

stosunkami agentów 
karna. Pani Zobel

Korony.................................................‘ 85,05
Ruble......................................................I 215,80
3°/0 niemiecka pożyczka państw. I 86,30
31/2°/o pruskie konsole.............98,25
20/ 86,30° ” I 0/1 AA^1/2qIq poznańska pożyczka prow.| y4,4U
37o » - 1895.
4% „ poż. miejska 1900
31/a°/0 pozn. poż. miej. 1894—1903|
4°/0 pozn. listy zast. ser. VI—X.

9.
spokojna
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101,50
95,60
84,80

101,—

101,30
95,40

101,70
95.50

101,40
84.50

101,20
95.50
84.50

100,90

97,25
93,—
90.90 
72,80 
86,30 
80,70

144.90

Owies ..........................................14,10—14,40 14,90
stale.

Groch do gotowania biały .
spokojniej.

„ na paszę..........................
spokojniej.

„ Wiktorja............................... 15,50-
spokojniej.

Lubin żółty..................................... 12,00-13,00 14.00
bez interesu.

„ niebieski..........................  11,00—12,00 — 13.00
pożadańszy.

..................... 13,00—14,00—15,00
spokojnie.
..................... 13,50—14,00—15,00
spokojnie.

Nasiona olejne:
Siemię lniane......................................18,00-

bardzo stale.
Rzep zimowy..................................... 24,70-

bardzo stale.
Siemię konopne ....... 00,00-

śłabiej.
Kuchy rzepiowe szląskie......................14,00 14,5»

„ „ abce.....................................  00,00-00,0»
stale.

„ lniane szlązkie.......................... ..... • 15,00—16,99
„ „ ebce............................................. 14,50—15,09

spokojnie.
„ palmowe................................................14,00 14,50

stale.
Nasiona koniczyny.

Koniczyna czerwona.....................  46,00—52,00 56,00

biała ....... 25,00-32,00-45,00
bez interesu.

„ szwedzka................................................ 00,00
stale.

Tymotka..................................... ..... ................................ »
spokojnie.

Seradela........................................................................... >
bez interesu.

Inkarnatka..................................... 16,00—18,00—20.00
spokojnie.

Pszenneotręby...................................10.25—10.50
Kartofle do jedzenia za 50 kg............................... L7*
Mąka kartoflana przednia .... 0,900—13,00

pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia............................. 17,25

pożądańsza.
Siano................................................................
Słoma za 600 kg........................................ 24,00 99,99

Wrocław, dnia 9. października 1996. 
Notowania miejskiej komisji targowej.

14,50—16,30—18,00

13,00- -14,00 — 15.00 

-17,50—19,50

Wika . . .

Kukurydza

-20,00—22,00

-26,70—28,20

-00,00—00,00

pożyczka chińska 1898 . .1 97,—
japońska . . . .1 92,75 
rumuńska 1894 I 90,80 
rosyjska 1902 I 72,60

„ 1905 86,50
47. serbska renta................................. I 80,70
Tureckie losy.......................................I 145,50
4’/0 węgierska renta w koronach'
41/2o/o polskie listy zastawne
470 listy zast. 8O°/o beri. bank, bip.j 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

„ poznańskiej kolei elektr.
„ austr.-węg. kolei państ. nltJ 
„ lombardy
„ Baltimore and Ohio 
„ Canada Pacific . .

4°/0 St. Louis St. Francisko obi. kol.l 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp.

„ półn.-niem. Lloyda 
„ berlińsk. tow. handl. nlt.|
„ banku darmstaekiego
„ „ niemieckiego . nlt.|
, „ dyskontowego
„ „ drezdeńskiego
„ półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult.
„ banku wsch. dla handl. i prz,
„ prask, hipot. banku akcyjn.
„ rosyjsk. banku dla hand. zagrj 
„ browaru Huggera .
, ogólnego tow. elektr.
„ tow. wyrobu drzewa Bendixa|
„ tow. beri. masz. Scbwarzkopf.
„ boebumsk. lejami stali .
„ ebem. fabr. Milcha . . .
„ cukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
„ tow. młyn. Hermanna. .
„ Laurabuty..........................  •
„ górnoślązkiego przem. żelaz.
„ tow. wyr. cement, w Opolu.
, poznańskiej sprytowni 
„ solanek inowrocławskich 
„ tow. chem. Union . .
, cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje austryackiego zakładu, kred.

„ banku niemieckiego 
„ „ dyskontowego
, Laurabuty....

Tendencja: mocna spokojna

wzglę­

Ostatnie telegramy.
Warszawa, 10. października. Z Peters­

burga doszła tu wiadomość, że pomocnikiem 
Skalona w wydziale policyjnym został mianowany 
pułkownik U t b o f f, dotychczasowy naczelnik 
żandarmerji w gubernji warszawskiej. Jedno­
cześnie nadano mu rangę generała-majora.

Utboff został mianowany na miejsce generała 
Margrafskiego, zabitego, jak wiadomo, przed 
kilku miesiącami w Otwocku.

Paryż, 10. października. Dziennik urzę­
dowy ogłasza ponownie ustawę o zakładaniu sto­
warzyszeń kościelnych. Dotąd jednak założono 
ich w całej Francji zaledwie 8.

Paryż, 10. października. Jaurès ogłasza, 
że na 13. b, m. zwoła zebranie przyjaciół także 
z kół robotniczych secjalistycznycb, aby dalsze 
wydawnictwo jego Humanité zapewnić.

Hawana, 10. października. (T. B. W.) 
Taft ogłosił amnestję na wszelkie przekroczenia

86.50
99.60

186,10
173,-
147.10

37.40
124.80
182.10

84,10
159.10 
126,25
172.40
139.90
239.40 
183,— 
157,70
123.40
212.10
124.90
116.60
136.40 
140,—
212.50
100.80
248 —
242.90
245,—
154.50
223.50
212.40
106,—
249.40
131,—
195,60
307.50
123.25
187.10
230-

212.40
239.50
183.10
248.25

99,60
186.50 
170,—
147.60 

37,10
125.10
181.40
83.90

159.10
126.10
172.50 
140,-
239.60
183.10
157.40
123.25
212.40
124.90
117.25
136.50
140.50
212.75
100.50 
248,—
242.10 
247 —
154.50
223.10
211.75 
106,- 
247,- .
130.25
194.50 
309,—
123.25
187.10
229.90

212,-
239.75 
183,40 
247 —

Za Wyboro w. średniego pośledn.
100 kg. towaru. na, w. najn. naj w. najn. najw. nai M.

PszeaióŁ. biała 18 10 17i70 17 60 1730 17 20 16 0»
„ żćłta 18 00 17-60 17 50 1720 17 10 15 9»

Żyto .... 16 10 15'50 15 40 15120 15 10 14 99
Jęczmień . . 13 50 1310 13 00 1260 12 50 12 09

„ dla bro,.,. 16 60 1610 16 00 15 50 — — — —
Owies. . . . 14 90 14150 14 40 14:20 14 10 13 70
Groch Wiktorja 19 50 — — 17 50 — — 15 50 — —

,, mały. . 18 00 17S50 16 30 15*30 14 50 14 09
Rzep .... 28 20 26 70 —1— 24 70 —

Poznań, dnia 10. października 1906. 
Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Owies

Za
100 kg. towaru.

Pszenica ( najniz.
Żyto <na4w7ż-

J ( najniz.

( najniż.

wy­
borów.

śre­
dniego

po­
śledn.

-1-
17 _ _

1 —
15:80 15 20 — 1—
15:50 - — j
— i— 15 50
— 1— 15 20
16 - — — 15 -
—I— — — 1

średnica
ceny

15,5»

) 15,35 

j 15,50

Słoma prosta......................................................4,00—3.50
a: — » 5,50—4,99Siano

Berlin, dnia 10. października 1906. 
Urzędowe sprawozdanie dyrekcyi rzezalni miejskiej.

Nasprzedaż wystawiono:
631 sztuk bydła rogatego

1585 „ cieląt
1421 „ skopów

12639 „ świń
Płacono za centnar towaru:

Cielęta:
a) dobrze paszone................................. 95—100 mk.
b) średnio paszone................................ 88—94 mk.
c) średnie cielęta ssąee.....................  76—86 mk.
d) starsze średnio paszone .... —,— mk.

Owce.
a) tuczone młodsze................................ 83—86 mk.
b) starsze tuczone................................ 78—81 mk.
c) średnio paszone................................ 66—71 mk,
d) holsztyńskie (żywa waga) . . . 90-00 mk.

Świnie za centnar z 20 proc, tara:
a) lepszy gatunek krzyżowane . . 00—71 mk.
b) mięsite................................................ 69—70 mk.
e) słabo rozwinięte................................ 65—68 mk.
d) wieprze .......... 00—66 mk.

T endeneya:
Bydło rogate: Targ rozwijał się spokojnie.
Woły : Zostało mniej więcej 370 sztuk niesprzedanych. 
Cielęta: Targ ukształtował się gładko i mocno.
Owce : Sprzedano mniej więcej 2/3 spędzonych sztuk. 
Świnie : Targ przeszedł gładko i został uprzątnięty.

Wyszukane, jędrne świnie sprzedawano po cenie 
po nad notowaniem.

Poznań, dnia 9 października 1906. 
Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu

i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.) 
Pszenica.................................................178,—

Na miesiąc

Berlin, 10 października 1906. 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze­
nica Zyto Owies kuku­

rydza
Olej
rzep.

»
i

9

9
164’— 127*50 9

9

17«’25 9

155,59 150,75 128*50 65’,89

1
9

9

9

9

9

9

182’,75 159,75 156*25 9

9

63%

9

9

9

9

9

9

9

9

Wrzesień 
Październik 
Listopad 
Grudzień 
Styczeń 
Luty. .
Marzec .
Kwiecień 
Maj . .
Czerwiec 
Lipiec .
Sierpień

Dalsze polepszenie stosunków w Północnej Ame­
ryce pozostało tutaj bez. wpływu. Tylko pszenica 
zdołała utrzymać się w cenie. Wartość żyta nie 
przedstawiała się korzystniej od dnia wczorajszego. 
Tylko owies stał na maj cokolwiek wyżej i okazy­
wał większe ożywienie. Zboże loco bywa ofiarowane 
na warunkach przystępniejszych, ale obrót mimo to 
mały. Olej rzepny przy leniwym ruchu z trudno­
ścią zdołał utrzymać swoją wartość. Pogoda piękna, 
chłodno.

Targ na cukier.
Magdeburg, 10. października 1966.

Cukier sur. prd. 88 proc, (bez worka) 8,85—8,971/2 
Produkt II 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spokojna.
Rafinada w głowaęb (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Zwykła rafinada ( „ „ )
Zwykły melis ( „ „ )

Tendencja: spokojna.

0,00-0,00

19,50
19,50
19,26

18,50—18,60



Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 
w Hamburgu.

Na miesiąc Popyt Podaż

październik 
listopad . 
grudzień
styczeń — marzec 
maj
sierpień .

18,75
18,35
18,45
18,65
18,95
19,20

18,80
18,45
18,50
18,75
19,00'
19,25

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 10 października 1806.
Targ na artykuły żywności. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Targ na bydło.
Poznań, dnia 10 października 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

15 sztuk bydła rogatego 
gyg „ świń chudyęh

96
88

* 0 
000

tłustych
cieląt 
owiec 
kóz 
prosiąt

Razem 574 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl. ¡

Rogaoizna:
Woły..................
Wolczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy ....
Świnie...............
Cielęta ....
Owce...................
Krowy dojne za szt.

42-43

56-00
58—60

37—39 
32—35 
54—55 
50-54 
30—32

32—35
32—35
24—27
51—53
40—45

1

z
4.8-53 Ś 

— i

Warchlaki za parę — mk.
Prosięta parę —

Interes żwawy. — Targ uprzątnięto.

Cena
najw. najn. średn.

Groch .... 
Soczewica
Groch długi .
Ziemniaki
Wołowina ( kulki zą2kg.W oiowma ( Qd brz za 2 kg
Wieprzowina . „ „
Cielęcina . „ „
Skopowina . „ „
Słonina . „ „
Masło . . „ „
P*5] ■ . n o
Jaja . . „ „

7 =
1,60
1,50
2,00
1,80
1,80
1,80
2,60
1,40
3,60

)

2¡60
1,40
1.40 
1,80 
1,60 
1,60
2¡20
1,20
3.40

2¡80
1,50
1,45
1,90
1,70
1,70
1,80
2.40 
1,30
3.40

Zapiski meteorologiczne z 10 października 
o godzinie 8 rano.

(Tel

pogoda 
pogoda 
pogoda 
pogoda 

opar 
pochm. 
pogoda 
pogoda 
pogoda 
zachm. 

mgła 
mgła

Berlin, 10.

Poznań
Borkum
Hamburg
Świnoujście
Kłajpeda
Akwizgran
Berlin
Wrocław
Bydgoszcz
Metz
Monachium 
Aberdeen

e_g r a fl c z n e.) 
°C.

1 Warszawa 
9 Ile d’Aix 
5 Paryż 

Helder 
Kopenliaga 
Karlstadt 
Haparanda 
Ryga 
Wilno 
Petersburg 
Wiedeń 
Rzym

zaebm.
«C.

0

3
11

4 
1 
1

10
5

12

pochm.
pogodą
pochm.
zachm.
zachm.
pochm.

pogoda 
mgła

2

15
Berlin, 10. października. W Niemczech dziś po 

g-oda, na północy zimno, na południu dosyć łagodnie
W czwartek umiarkowane wiatry wschodnie, po­

goda, sucho. W nocy przymrozek.

Kratochuill fi Pcrnaczyński
w doznaniu, Wilhelmowski 18.
Uskutecznia zakup i sprzedaż papierów 

wartościowych, akcji bankowych i przemy­
słowych, udzielając szczegółowych informa­
cji co do pewnej i korzystnej lokaty kapitału.

Przeprowadza konwersje hipoteczne i re­
gulacje hipotek zarówno na majątkach ziem­
skich jak i nieruchomościach miejskich.

Dyskontuje weksle handlowe, otwiera 
rachunki bieżące na warunkach dogodnych, 
oraz załatwia czynności wszelkie w zakres 
bankierstwa wchodzące.

Polecam się do gotowania
jako

kuchmistrzyni
w Poznaniu i okolicy i przyj­
muję zlecenia na ślia'4sy, wie­
czorki i rożne uroczystości 

Stan isl aw.ii Rataj cza k
Kopernika ul. 3.

1

Aniela Kilfeka |
nauczycie!!« muzyki | 

ul. WieSeńsMa 6. II w. II p. |

JYtas2ynist«
polak, 15 lat w obecnem miejscu 
w jednym z większych majątków 
niemieckięh z d. 1. styczn. 07. 
traci posadę i poszkuje podobnej 
w większym majątku najchętniej 
z dzierżawą oberży dominialnej. 
Zgłósz. przyjmuje Ekspedycja 
„Kurjera Iiozn.“ pod nr. 211.

2. Ziehung 4. KI. 215. Kgl. Preuss. Lotterte.
Ziehung vom 8. Oktober 1906, vormittags.

Nur die Gewinne über 192 Mark sind den betreffenden 
Nummern in Klammern beigelügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
183 [400] 96 279 324 99 802 921 1121 71 466 777 979 

2829 84 584 662 3024 101 8 224 396 435 86 635 79 705 902 
24 99 4354 653 664 66 866 920 71 91 5028 234 41 457 646 
897 6069 92 125 50 226 57 433 53 500 615 703 99 814 943 
54 7028 199 352 542 678 [3000] 88 794 820 8237 68 362 
738 [500] 910 73 9043 213 858 497 553 90 782 919 47 
riOOOOO] 10059 449 619 59 782 805 992 11211 397 [400J 
479 575 679 85 751 834 910 1 2032 44 830 62 448 610 741 
13024 139 [500] 65 [400] 94 451 772 927 14235 339 672 
834 1 5031 121 302 20 902 1 6028 72 [4001 219 305 24 464 
77 678 999 1 7040 462 570 749 99 804 28 1 8462 1 9284 630 
32 807 907

2O050 116 39 337 429 82 563 612 21058 118 78 15001 
844 442 547 729 2 2170 325 85 448 680 773 988 2 3008 94 
141 92 439 49 630 800 2 4010 307 [400] 870 967 25100 249 
461 69 76 044 53 805 88 26407 724 42 886 916 14001 60 
27247 874 952 81 28057 77 115 242 06 529 2 9 271 948 
3 0095 108 375 685 1500] 770 824 69 974 31193 303 886 
92 961 [500] 32133 408 687 643 723 919 3 3068 14001 132 
274 386 [400] 702 25 3 4662 3 5195 340 80 493 709 805 901 
21 3 6207 24 367 562 74 647 7C0 13 33 37213 467 73 533 
602 862 3 8006 188 899 453 [400] 679 84 721 8S2 99 3 9031 
247 488 525 85 763 [1000] 849 [400] 64 932

40189 99 472 99 508 666 807 4 1 012 346 47 87 492 97 
504 83 717 3« 4 2284 373 99 507 624 822 39 961 43005 24 
251 345 669 [400] 44047 265 319 415 669 796 1400 1 833 
| 400] 37 4 5128 307 485 583 630 797 896 4 6 286 322 716 
88 88 887 4 7 337 700 4 8007 | 400 | 303 32 6 7 610 49 7b 
49 081 388 5 0235 77 417 [1000] 88 709 910 51003 17 44 
381 582 [5000] 610 21 709 860 954 5 2060 116 57 332 408 
28 53 532 33 811 22 939 5 3104 395 518 44 784 95 977 91 
54197 236 40 413 87 500 725 51 5 5027 124 372 517 2b 
840 987 5 6023 2 9 76 157 523 843 971 57102 48 67 Sb8 
[400] 616 928 5 8057 72 111 703 801 5 9000 59 231 333 1400J

60175 318 68 043 799 6 1 051 81 162 317 41 505 627 
1400] 845 46 66 900 6 2054 93 446 512 690 SSO 63151 20 
373 1500] 414 [400] 564 747 6 4002 56 .311 67 77- 809 
65030 345 99 439 40 794 S73 75 951 o00] 660.> 3 0
453 85 859 6 7096 167 767 873 960 6 826o 357 ,6b Lo000| 1.9
495 659 6 9179 206 325 36 931 70255 ,15 63 681 7 1 034 6-
353 402 97 591 600 717 27 34 923 7 2237 383 681 9 .) 73100 
558 73 060 99 900 74019 519 7 5208 312 9b J 7 14001 879
907 41 76172 208 344 51 62 550 14001 793 77003 2-7
326 570 956 73 78042 308 69 683 708 852 79üi9 362 81

80104 68 218 407 32 503 54 605 [1000] 25 33 46 81063 
149 291 458 il» 72 891 920 26 82194 293 [500 | 42. 523 63 

687 817 32 8 3 019 199 914 17 8 4089 181 23,1 3-,- |40,'| ->
898 944 8 5023 92 342 58 84 505 824 9 7 86,119 1=3 23 > -*_•>
493 590 C48 893 935 60 87095 153 420 30 557 710 361 93 Ora 
8 8 215 593 663 65 850 8 9029 45 173 3)3 14001 463 .»3 .-5J 
937 58 9 0270 405 96 651 90 739 93 800 60 82 JUSO -38 
63 468 525 1400] 63 620 748 61 9 2 002 129 21) 51 -601 | 400 |
798 870 906 9 30-14 155 222 591 97 704 853 55 9 4028 250 
67 432 78 784 956 9 5005 147 87 208 441 6t I 35 93 7’3 003 
96100 823 83 711 65 999 14OÓ | 97006 99 33 1 456 531 6b 
752 957 9 8009 35 428 546 689 929 9 9 200 15001 171 623 
727 949

1OO060 185 228 818 4t 902 7 1O1022 C'2 700 033 47 
10 2015 107 74 303 411 | ßOOOl 21 56 526 601 = !? OOl |' 0| 
103484 555 82 104302 75 740 942 10509.) 277 83 45.3 613 
01 lQ60’3 44 58 173 223 52I 673 869 921 72 1042:4 558 
73 894 909 108004 25 85 115 66 201 58, 82 617 816 902 
| 500] 48 1 09 024 70 184 259 1400 1 62 3,2 53 177 511 | ,00] 
660 723 110022 41 78 561 [4001 744 SOI 111 797 30 669 83 
712 871 83 L5001 112010 313 51 597 113C13 73 212 421 
623 821) 114017 83 43 8, 202 13 15 477 896 927 71 11M7Í 
4« 207 34 [400] 451 83 556 737 45 804 110001 063 1 16 31 
[400| 478 536 41 684 117086 197 550 66 610 723 817 01, 
[3000] 118238 [500] 60 589 110001 973 119:72 419 550 
67 939

120166 333 469 779 811 12 1 570 1500 ] 636 882 912 
61 122109 55 90 201 344 422 662 70 766 122015 106 219 
432 623 757 71 94 935 49 8t 12 4089 103 53 267 453 669 34 
836 125(109 55 127 263 82 337 488 571 632 932 =0 126:54 
.9(1 85 -114 7-10 835 91 ] 400] 933 127052 369 683 775 
J2S637 69 140 1400] 70 83 96 1400] 232 613 87 877 948 
73*81 12 9 377 431 648 30-1 181)010 105 23 17 300 31 734 
31) 13150 46 611 795 820 132.391 432 37 14001 7-1 80’ 
1> 47 91 133788 897 1 3 4076 100 69 643 968 1 3 5 82 
201 4=3 526 136133 750 14001 912 137029 223 37 728 
7 38919 [400] 457 800 71 921 30 131)101 360 95 420 25 . 
31 911 , „, 1

11O058 170 122 S82 83 911 111153 210 300 53 137 1

s ä iv.v.r.n.T.r.r.VS s 
WS! K.
Ä ™." BW 1“!“" w ” 5

15^218 582 7«> 831 152164 614 640 1 53001 259 899 
418 rna -4= 831 39 154022 126 110001 47 208 354 589 707 
ü A4 155057 64 270 89 878 474 621 778 916 1 5 6043 67 
m 243 804 77 414 660 709 10 062 1 57014 23 30 [4001 92
165 E

£ SBs 39s SÄ

. 4 o, 1R7089 275 395 488 90 669 L-400] 923 29 74
¡«KiSJtfAiSSJAH

813 4 7 953 1 78163 96 320 568 ] 5000] 943 98 1 7 9030 151

Ira, w AA= lSflílil 447 82 96 619 791 93 984 190147ssssgtessj-föaSB

¡«01 T^lrU^tw]' 19 6078 200 49 94 L500J 341 767 

68 810 99 197201 51 öS 429 627 1 9 8017 888 655 754 
190000 50 6,5 892 &
,4 8M« 2<K I » 60« SU 033 »k.203“1,2^,:3«6, 
r-nnl 4üS 19 66 516 621 794 802 12 204032 58 [500] bá 
f?? I 56 303 498 615 803 22 65 205219 354 2 06176 444 
in"513 58 92 762 898 2 0 7 248 84 336 48 99 544 733 [ö00| 
8r)7 208038 217 302 489 509 757 66 845 2 0 9453 67 674 
847 S” 210099 279 81 82 368 721 1400] 55 898 [400] 912 
211262 67 418 581 745 1.1000) 803 17 900 212007 254 75 
588 213003 28 301 33 290 437 77 650 716 214423 608 48 
999 215oI 175 666 756 957 216059 553 14001 649 704 
34 '*>17147 231 85 1400 ( 494 538 218326 14001 31 5o 883
95 21Ö048 177 224 69 351 533 55 667 1400] 85 93 003

11 2422O056 2SS 403 579 C38 2 2 1 322 499 568 807 UU1 
C'QQilii; n u 56 435 26 02 54 f 400 f <48 99 804 939 
223008 ?400Í 27 381 263 301 75t 805 83 224294 405
?55 ^13 1-5 7? 89?9 911 29 225316 481 739 846 2^^
96 °97 548 70 73 662 701 834 6L 98:) [4001 2471 12
603 706 87 844 63 2 2 8 421 216 312 [400 | 408 90 628 55 934
60 2 2 9288 401 689 754 865 965 2 31)165 245 314 J5 
997 2 3 1 021 83 10 1 3« -107 «OS 97S 232001 250 331 503 
' li)9l C53 SS2 [400] 981 2330:.:, 231 71 112 553 91 7 3 SÍ 
87 907 234'142 800 26 977 233062 183 299 .6,3 093 J8 
[4001 23 6 096 745 873 2 37121 31 -W 238065 S«2 958 >1
239240T« 6[500] 72 732 241 133 768 932 2421,11 »7 
68-= 85 790 838 243227 413 520 .3 il ,-'S 93 I 1001_ t'27 87 
93*76.1 81 979 244210 430 | lKü I 52« «79 816 24oU9 « 
[4001 209 23 341 560 768 995 2 IGoU l«8 «5 7-« 3
247183 338 475 513 712 824 30 9U) ¿48.W1 109 -- -■ 
380 87 riOOOl 750 59 |100<J| 851 9«7 2ÍU201 492 (31 tB» 
991 250021 [400] 618 700 2 5 1 2« j23A „ 919 
2 5 2619 720 61 979 2 5 3 061 396 5-') <3 92.. '.I -7 
-0 81 596 724 42 71 14001 831 255011 15 175 »8! -=9 802 
25 607 ) 310 4 0 493 532 965 2 57'63 31 .'«1 3S» 5(7 (,|2 704 
84 2 5 8,58 67 92 373 432 9 7 603 09 15l)01 SSI 251)013 361 
413 562 604 89 777 [4,001 852

2 6 0026 38 413 511 703 840 49 67 26100. 49 80 266 
462 79 [IÖO <)O I 560 85 687 91 712 I 100 ] 11 2623,6 88 
706 10 2 6 3 226 350 444 721 011 26-1015 38 4 8 76 153 271 
369 501 =0 897 ¡400] 950 91 265ml 60 183 238 57!) 639 
717 25 8,19 2 )6027 |4C0| 29 271 51= 75 656 816 14001 63 
[100] 73 971 267104 430 57 «5 628 7 1 =33 268152 206 
811 85Í97 651 2 6 3175 285 333 55", 2 7 0,106 127 99 209 
53 60 271594 604 76 761 961 272=22 157 237 97 324 783 
48 ROO | 87 852 [400] 91 Öl (5 2 7 3061 156 335 55 1 079 
2740=1 ’65 523 50 69 80 721 29 895 987 275050 195 211 
riOO.0] 311 4SI 680 2 7 6 098 213 26 79 | 1101 4 H 39 590 658 
787 811 49 2 7 7060 169 411 17 513 61t 806 278032 42 
255 412 T-100 | 651 27 9 096 537 620 43 76 761

2 8 0982 131 337 511 775 885 083 28 1 213 310 625 54 
03 706 15 895 2 8 2031 15001 135 | 1091 40 2.5 330 56= 73 
659 7=2 =7 8-10 -15 981 283-65 3,1 21 552 01 718 8=7 961 
284,'6'J 10t IfOOl S 2,11 55!) G7 »1 603 711 ’ I 01 71 036 
150 000 1 2 8 5128 212 300 3 9 71 415 «53 286112 SOI 
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K. Dyblcki, Poznań
ul. Wrocławska (przy Starym Rynku)

Wysyłkowy skład cygar 
i papierosów

zaopatrzony w wyborowe gatunki. 
Cennik na żądanie odwrotną pocztą.

J. Zeyland

PATENTY.«
uskutecznia 

szybko i tanio
Biuro patentowe 

ICnop & Himer,
| Poznań, Strzelecka ul. 2. 

Telefon 1735. 
Informacje bezpłatnie.

Sw. Marcin nr. 26.
Mieszkania

od 1 do 7 pokoi i kantor do 
wynajęcia. Bliższa wiadomość u

właściciela tia I piętrze.
Do wynajęcia

2 pokoje

(łUłaśc. Stanisław Zeyland, architekt)
Poznali, Rybak! nr. g

Pracownia stolarska i zakład artystyez. i
dla robót kościelnych 

i architektury wewnętrzne! gj
wykonuje

Ołtarze, ambóiiy, konfesyonały, 
chrzcielnice, stale, ławki kościelne i ko- w 
latorskie, barjery przed ołtarze, kię- A, 
ezniki, fotele dla celebrantów, stacje v 
krzyżowe, baldachimy do figur świę- 
tych, szaty do paramentów, opierzenia ligi 
organów, drzwi i okna kościelne itd. itd.

Schody pałacowe, hoazerye, panele, W®
przepierzenia, posadzki, plutony itd. ||

Własne biuro rysownicze, i 
RysunKl I kosztorysy na żądanie bezpłatnie 1 lranko.

z kuchnią
podług nowoczesnych wymagań

Yillowa ul. 62.

Pensjonat
dla gimnazjastów, pewne przy­
sposobienie nowicjuszów aż do 
kwarty, opiekę ojcowską i po­
moc w naukach znajdą rodzice 
dla swych synów u nauczyciela

Różańskiego
Piekary nr. 6. parter.
Xto ehes ?

zaoszczędzić pieniędzy przy 
zakupnie mebli j k : szaf, łó­
żek szafek do bielizny, luster, 
krzeseł, stołów, itd oraz ka­
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro­
wego materjału wyrabiam' 
niech się wprzód przekona/ o 
rzetelnym towarze przy niz- 
kich cenach u tapicera

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marcin o. obok kościoła.

W y praw r j , kn a j taniej. 
Zasada : większy obrót — mały

zysk.

Skład kolonjalny
(lokal) z wyszynkiem, restau 
racją, pomieszkaniem stajniami 
i zajazdem, w samym środku 
miasta, istniejący długie lata 
wielkiem powodzeniem, jest 
1. 4. 07. do wydzierżawienia.

Również mniejszy skład 
mieszkaniem lub bez także 
1. 4. 07. Bliższe szczegóły udz

P. Kulesza, Gniezno

2. Ziehung 4. Kl. 215. Kgl. Preuss. Lotterie.
Ziehung vom 8. Oktober 1906, nachmittags.

Nur die Gewinne Uber 192 Mark siud den betreffenden
Nummern in Klammern beigefügt.
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663 740 26011 28 138 226 65 316 737 828 949 27087 109 
14001 10 414 549 689 770 821 26 903 03 28036 210 52 300
85 494 673 967 20109 13 216 24 36-1 71 451. 651 608 730 
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[400| 966 88178 375 529 658 1400] 796 919 50 80535 636 
723 810 68 0 0507 01105 1500 1 2,3 484 536 53 869 904 

61 02272 306 494 521 77 646 93667 96 730.04397 465 
91 562 857 914 95165 411 37 538 808 20 ]96il55 312 422 
682 691 769 76 830 957 9 7003 45 112 58 261 505 653 858 
926 9 8058 6G3 [-100] 9-17 9 0 024 225 11000 1 37 95 863

100046 124 892 1 0 1 017 23 14001 367,155 6,0 819 
102229 [400] 45 300 6 448 573 933 81 11R5041 123 70 

211 455 764. 981 104141 276 90 627 42 77 726 917 10o3P8 
509 669 106011 51 193 97 207 372 401 |400| 508 23 7S1 
886 1 07127 395 560 605 85 80 816 |400| 936 1 08084 '69 
75 463 737 1 09038 4 5 71 192 218 572 11O023: 120 36 319 
51 418 548 819 111017,28 29 30 638 735 901 112320 502 
44 113020 358 97 712 63 98 932 95 114025 422 79 84 601 
71 841 95 946 115120 27 330 427 96 526 39 723 817 [400 | 
116085 120 28 343 1500 ] 689 767 901 117016 1500] 77 
171 541 68 632 896 932 63 1 18034 77 210 13 344 401 568 
692 838 110263 396 421 14001 522 20 15001 6S 605 57

121)037 73 127 75 291 355 63 590 685 7Ö1 [4001 
1 2)267 520 675 708 10 26 913 18 122280 323 42 860 900 
77 123024 68 79 153 364 453 [5001 565 96 612 717 840 
124062 365 565 77 87 652 ’14 1 25074 128 73 515 68 
700 52 812 10 110001 12 6088 [4001 277 82 92 527 94 800 
24 76 1 2 7 019 76 14001 156 403 685 14001 738 41 880
128106 8 64 283 303 62 725 f 10001 C8 820 974 97 120033
77 154 59 829 599 771 88 99 1 30079 328 423 565 [400| 808
13 1 052 473 574 98 957 80 | 500| 13 2311 479 505 610
133’67 98 334 79 522 G23 962 89 134197 849 |1000 | 567 
99 648 65 742 73 135048 147 249 344 14001 432 534 940 
136030 168 2=7 98 [3000] 823 46 56 679 832 915 77 
120 0001 °3 137166 68 138(14 560 73 610 779 803 ]1000l 
943 61 55 78 1 3 9053 200 424 653 66 960 [ 5001

140128 5 7 95 420 672 8 93 993 1 4 1 078 410 669 15001 
OB, 73 142105 765 991 14 3339 473 512 693 748 [400] 49
80 [3000J 818 1 44000 4 0 579 797 029 1 4 5062 185 240 75

334 69 4SI 681 146122 430 43 [3000] 687 [ 4001 813 57 
147022 52 198 810 43 586 751 57 909 39 148089 18Ö 487 
517 054 702 832 973 149320 82 404 645 753 910 23 15025t 
339 73 98 460 720 895 936 151253 566 955 152212 61 852 
74 6Í4«-143 öö 831 930 153009 159 288 318 26 [400, 60 80Ł 
82 1 54002 116 20S 778 93 155111 43 92 403 54 JöOO| 
696 32 156(179 227 l lonj 93 366 603 793 810 14
947 157022 131 38 313 520 730 63 920 15 8306 515 150001 
808 81 159046 (59 300 487 702 87 (10 000J 953 82
«„ 434 6,1 793 [loo°l löll’S 607 711 72ven oíu 2,8 i35ä ?21 828 1 6 3032 68 211 332 599 668

8U7,8< \6<í?73 (1OWJI 108 -41 373 453 507 15 54 639 | 4001 
síÍ4-,1^5018 i110 65(1 1100°l 827 928 33 166152 278 

nm ikL0?01 639 703 98 809 16707t 267 120 80 505 

813¿í,32lJ ?75 831 993 169084 195 282 88
V4l !7O319 |400] 69 71 505 60li 708 98 908
in 819 984 ^^OS« 89 451 512 683 709

9ä'i-2 9m 5¡¡, 1J'Í022 158 773 98 827 903 85 114020 83 
lin 75 699 804 94 !’«> o,Aj] lisom sa5 ? len „’«« 5 ?21 38 88 983 176181 |400| 353 [4001
865 553 636 821 Ra «fe00ho77()3r3 342 441 178'39 202 3 
616 988 8 6 170007 [5001 142 271 453 74 589

71 98 618 181015 110 17 62 207 36 461 
182026 779 [500] 917 27 85 67 1 83091 239

823 24 68 72 184098 268 «’ •’«« 403 «1 
fí°r18?L2¿ 319 67 418 35 583 Glli 978 1SU072 113

09? « g rłr ^Jo19 45 71 148 245 384 082 71 712 94 S75 
188046 172 295 364 429 | 600 ] 931 180037

, l 730 913 87 ISO3’3 516 725 191010 381
529 AA oJ^’L278 319 63 418 20 720 193163 235 407 
GV 0,0 94291 415 557 654 836 970 [400] 195148 603
98 222 59 fr aÍ â5. ,W1 802 5 69 140(11 74 903 1 97133 
5A122L6V6ai84.817 541 780 198004 120 49 70 855
JSI 34 3a 84 746 915 48 199155 255 554 623 58 92 709

2OO0S0 84 70 340 590 712 2O1003 138 395 519 L400J 
755 819 2 0 2034 40 49 [1000] 107 60 70 484 627 208144 
9«9 776 [5001 876 942 204199 [400] 245 888 97 925 57 
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54 1400] 20 8068 77 179 242 378 477 698 890 2 0 9312 69
496 768 72 898 2 1 0240 260 509 828 99 211138 242 15001 
inr3^a5i8 91f 72? 69 841 212143 736 820 998 2 1 3018 9 t
Í , J,o2^A8UL420 I 84 88 818 2 1 4236 360 465 93 791 846

809 2 1 5134 279 304 573 613 83 888 930 14001 70
2 1 6233 61 81 319 432 88 513 640 45 786 967 87 L400J 
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943 49 95 2 2 6205 98 380 404 526 636 2 2 7018 83 193 291 
414 87 2 2 8469 671 791 97 929 30 83 84 2 2 0086 196 [400] 
^14 511 602 44 770 2 3 O005 415 521 80 734 810 70 904
23 1 810 2 3 2 033 45 173 247 55 377 633 36 41 865 2 3 3150 
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Die Ziehung der fünElcn Klasse der 25. Königlich 
Preussischen Klassenlotterie Badet statt vom ö. No- 
vember bis 4. Dezember


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\10\019\0119.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\10\019\0120.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\10\019\0121.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\10\019\0122.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\10\019\0123.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1906\korekta gamma\10\019\0124.tif‎

